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W IADOM OŚCI K R AJO W E.
— Rada Państw a w departam encie spraw  K róle­

stw a Polskiego, po rozpoznaniu rapportu  do N A JJA ­
ŚNIEJSZEGO  PANA i w yroku 10 departam entu senatu 
rządzącego w spraw ie Antoniego M edarda Bartholda, 
stanu szlacheckiego (lat 44 w ieku liczącego), uznawszy 
go, Według okoliczności spraw y i na zasadzie zeznań 
św iadków, winnym nabywania z w iedzą rzeczy sk ra­
dzionych, znalazła, iż tenże zgodnie z wyrokiem senatu, 
ulega utracie szlachectwa i zesłaniu na mieszkanie do 
Tom skiej lub Tobolskiej gubernji, z zamknięciem przez 
miesięcy 6, lecz z dozwoleniem mu na mocy artykułu 
10 Najłaskawszego Manifestu z d. 26 Sierpnia (7 W rze­
śnia) 1856 r j je ś l i  postępow anie jego będzie nienaganne 
w przeznaczonera dla niego miejscu zamieszkania przez 
lat 5, upraszać w ładzę miejscową o przeniesienie go do 
odległych gubernji Rossji Europejskiej, gdzie winien 
przebyć jeszcze pod  nadzorem policji przez lat pięć. 
Biorąc wszakże na uwagę, że B arthold przychodzi po 
osądzenie po raz pierw szy, że ma żonę i pięcioro dzie­
ci, k tóre z własnej pracy utrzym uje i że przeszło lat 
trzy w obecnej spraw ie zostaje pod  aresztem , Rada 
Państw a zgodnie z przedstawieniem  dyrektora głów­
nego K. R. S. Namiestnika i m inistra sekretarza stanu 
K rólestw a Polskiego, uznała, iż okoliczności te mogą 
posłużyć za pow ód do wstawienia się za podsąduyin 
do JEG O  CESA RSK IEJ MOŚCI dla złagodzenia losu 
tegoż, w skutek czego objawiła zdanie: los B artholda 
polecić należy najłaskawszym  względom N A JJA ŚN IEJ­
SZEGO P A N A ,  z  p r z e d s t a w i e n i e m ,  c z y l i  n i e p o d t i b a . .

się JEG.O CESARSKIEJ MOŚCI rozkazać: B artholda 
.po pozbawieniu go zgodnie z wyrokiem  senatu, szla­
chectwa, i poczytawszy mu za karę zostawanie w obec­
nej spraw ie, przeszło przez lat trzy pod  aresztem , od 
kary  zamknięcia, jakiej według praw a ulega, i zesłania 
na mieszkanie do gubernji Syberyjskich uwolnić.

R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
I. P rzez postanowienia rady adm inistracyjnej, mia­

nowani: p. o. sekretarza stanu przy  radzie adm inistra­
cyjnej, rzeczywisty radca stanu Karnicki, redaktorem  
głównym gazety rządow ej i referen t kancellarji rady  
adm inistracyjnej radca dw eru Stanisławski, pom ocni­
kiem redaktora głównego tejże gazety. W  kancellarji 
rady adm inistracyjnej Królestwa, mianowani: p. o. se- 
k re ta rza  tłum acza w K. R. S. radca honor. Piotrowski,

p. o. sekretarza redaktora protokółów  rady  administra- ? 
cyjnej w języku  rossyjskim  i sekretarz adjunkt kancel- f 
larji rady adm inistracyjnej radca honor. Ziembiński, j 
p. o. sekretarza adjunkta w archiwum.— II. Przez roz­
porządzenia kommissji rządowych i władz oddzielnych, 
w wydziale K. R. P. i S. mianowani: m łodszy urzędnik 
do szczególnych poruczeń w adm inistracji rządow ej 
dochodów tabacznych Antoni Kochański, p o. rew izora 
dochodów tabacznych w W arszawie; kontroler składu 
tabak w Radomiu W iktor Wilkonsla, p. o. kontrolera 
fabryki tabak w Działoszynie; strażnik dochodów ta­
bacznych Franciszek Golański, p. o. podrew izora tychże 
dochodów i kancellista w składzie głównym żelaza 
F ranciszelc Parysieiuk z ,  p. o. dziennikarza i exp edytora 
w okręgu zachodnim górniczym.— (Pod.) Namiestnik, 
Jenerał-A djutant, X iążę Gorczakow.

#  P .  ,1 la rr in  Z a le sk i,  n ie g d y ś  r a d c a  s ta n u  k r ó ­
le s tw a  P o lsk ie g o  z epok i p rze d  1830 rokiem  i n a ­
czelnie k ie ru ją c y  w y d z ia łe m  ośw iecenia ,  dzis ia j o- 
b y w a te l  n a  Ż m udz i ,  p rze łoży ł n a  j ę z y k  o jc zy s ty  
w szy s tk ie  dz ie ła  św . T e rc s sy .  N o w o ś ć  to  p o ż ą d a ­
na  d la  l i t e r a tu r y  naszej,  k tó r a  coraz  więcej l u b u ­
j e  się  w  dz ie łach  p o w aż n e j  treśc i  i z w ro tu  d u c h o ­
w eg o .  N a  czele dzieł t y c h  idzie Z am ek d u s zy  i p i ­
sm o t lóm aczone  j u ż  d aw n ie j  i w y d a n e  po  p o lsku ,  
p o d  ty tu łem : D roga doskona łości. W s z y s tk i c h  ty c h  
dzieł j e s t  n a  cz te ry  to m y .  T łó tnacz  d o d a ł  od  sie­
bie Z ycie  św . T e r e s s y , a le  nie w iem y, bo  tego nam  
n ie  d o n o sz ą ,  czy  ju ż  przez s iebie n ap isane .  S p o -  
d z iew am y  się, że n ied ługo  u jrzy m y  dzie ła  te  w d r u ­
ku . S ły sze l iśm y  iakz'e o" P a m iętn ika ch  ik o rre s p o n -  
dencjach  M ik o ła ja  Z alesk iego ,  k tó re  m a  w y d a ć  
k ry ty c z n ie  u c z o n y  p. Mikcdaj M alinow ski.  M ikołaj 
ten, o jciec M a rc in a ,  b y ł  w o jsk im  w. x. lit. i zda je  
się nam , pos łem  na  sejm cz te ro le tn i;  w  k a ż d y m  
raz ie  b y ł  to  z a c n y  o b y w a te l ,  k tó r y  z p o d o b n e m i 
so b ie  s ta ł  w  sw o im  czasie  n a  czele r u c h u  n a r o d o ­
wego. C z y n n y  b y ł  i później.  C zy ta l iśm y  sam i j e ­
go l i s ty  z epok i 1813 roku .  W te n c z a s  on, T a d e ­
usz  Czacki i j e n e r a ł  Czaplic,  k tó r y c h  n ie  u w io d ła  
s ła w a  N apo łeona ,  czynn ie  się  k rzą ta l i  w  L i tw ie  i 
w  w ie lk iem  x ię s tw ie  w arsza w sk ie m .  P am ię tn ik i  
je g o  m a ją  b y ć  n ieocenione,  k o r re s p o n d e n e ja  b a r ­
dzo  w a ż n a ,  d la  tego nie d z iw im y  się  tem u,  że p. 
M a lin o w sk i  chce  sam  to  o p ra c o w a ć  i w y d ać ,  a le

p r o s i l ib y ś m y  p rz e d ew szy s tk iem  o p o śp ie ch ,  bo  
ju ż  to w ogó lnośc i  s t ra szn ie  d łu g o  p rz y c h o d z i  
n a m  czekać  n a  za p o w ie d z ia n e  p ra c e  uczonego  
męża. P a n  M a lin o w sk i  p rzy je ch a ł  te raz  do  W i ln a  
i za ję ty  j e s t  w y g o to w a n ie m  cz w ar tego  rom u A rc y ­
b i s k u p ó w  gn ieźn ieńsk ich .  D a łb y  P a n  B óg , żeby ­
śm y  się t a k  i c z w a r te g o  to m u  W a p o w s k ie g o  d o ­
czekali. Ale w ra c a ją c  d o  g łów nej  rzeczy , d o  Z a ­
lesk ich ,  c iesz y m y  się, że u c z o n y  i zacny , a d o ­
brze  k ró le s tw u  zas łużony  mąż, n ie  sp o c zą ł  w  u -  
s t ro n iu  i że p ra c o w a ł  d la  l i t e r a tu ry .  P ie rw e j  u 
n a s  w p ły w a ł  n a  pod n ie s ie n ie  d u c h a  re lig ijnego 
u s tn e m  słow em  i p r z y k ła d e m ,  te raz  czynem. 
Z p o d  je g o  op iek i  w y c h o d z i ły  z in s ty tu tu  g u w e r ­
n a n te k  zacne m atki i żony , za p e w n e  te ra z  dzieła 
św . T e r e s s y  p rzy c zy n ią  się  d o  k sz ta łcen ia  p o b o ­
żnych ,  św ią to b l iw y c h  n iew iast .  J a k  p rz e d  laty , 
t a k  i dziś  j e d n o  sob ie  p. Zalesk i  o b ra ł  p o le  z a s łu ­
gi i w y t r w a le  n t  n em p racu je .

-— P o n ie w a ż  o s ta tn ia  p o d ró ż  p o w ie t rz n a  nie 
zupe łn ie  ta k  zos ta ła  w y k o n a n ą ,  j a k  afisze z a p o ­
w iad a ły ,  a  to  z p o w o d ó w  n ieza leżącycli  o d  p rzed -  
s ięb iercy ,  p rz e to  p. B e rg  p o s ta n o w i ł  r az  je szcze  
p r z e d s ta w ić  nam  to  c iekaw e  w id o w isk o ,  w  tym  
sam ym  p ro g ra m ie  k tó r y  b y ł  p o p rz e d n io  z a p o w ie ­
dz ian y m , a  k tó r y  ty m  razem  w  niedzielę, t.  j. 
d n ia  9 s ie rpn ia ,  m a  w  zu p e łn o śc i  p rz y jść  do 
sk u tku .

WIADOMOŚCI 7AGRMICZN&
3$&pesze W e le y r u f i c s n e .

L o n d y n  3  S i e r p  n i  a.  Na ukończonem  
p rz e d  c h w ilą  pos iedzen iu  Iz b y  niższej, r z ą d  p r z e d ­
s ta w ił  p o t r z e b ę  z a p ro w a d z e n ia  u m u n d u r o w a n ia  
milicji j a k  to miało m iejsce w  os ta tn ie j  w ojn ie  
w sc h o d n ie j .  — R z ą d  za m ie rza  n a  w zm ocn ien ie  a r-  
mji in d y jsk ie j  z a w e rb o w a ć  10,000  żo łn ie rzy .—  
W n io s e k  lo rd a  J o h n  R u s se l l  w  p rze d m io c ie  w y ­
znaczen ia  kom m iss ji  d o  kw est j i  em an c y p ac j i  ż y ­
d ó w ,  zo s ta ł  p rzy ję ty .

P a r y ż  3  S  i  e r  p  n  i  a. M onU eur  donosi ,  że 
x iąże  d e  R iv as ,  n o w y  a m b a s s a d o r  h i s z p a ń s k i  
w P a r y ż u ,  p rz y ję ty  zos ta ł  n a  u ro cz y s tem  posłu-

Anniinejatn.
P O W I E Ś Ć  h i s t o r y c z n a

p n e i

Zygmunta Kaczkowskiego.
T om 1.

(C ią g  d a ls z y  \.

VIII.

W parę dni potem, osam ćj południowej go ­
dzinie, młodziutka córka Kasztelana znajdo­
w ała się w swoim małym ogródku, na zw y­
kłej przedobiedniej przechadzce. B yła  z nią, 
także i panna xieni, jej ciotka, która od nie­
jakiego czasu coraz żywszą dla niej zdradza­
ła m iłość i jak tylko bawiła na zamku, co się 
cardzo często zdarzało, nie odstępowała jej 
ani krokiem, dzieląc z nią wszystkie swoje u- 
czucia i myśli. Lubo rozmowa z uczoną prze­
łożoną klasztoru była bezzawodnie pełna na­
uki i pobożności, nie wiedzieć jednak, o ile 
ona była przyjemną młodćj i pełnćj życia dzie­

wczynie, której usposobienie serca, chociaż 
także stateczne i niemnićj pobożne, już dla sa­
mego wieku jednak, musiało być jeszcze bar­
dzo dalekie od powagi ldasztornój.....

Teraz, ukończywszj' przechadzkę, siedzia­
ły  obiedwie te damy na darniowej kanapce, 
pod ścianą zamku północną.

Annuncjata była w bieli ubraną, pochyliła  
się naprzód cokolwiek i trzymając w ręku prę­
cik zielony, kreśliła nim jakieś fantastyczne fi­
gury na piasku. W idać jednakże było, iż od­
byw ała tę robotę li machinalnie, m yśląc zu­
pełnie o czemś innćm.....

Panna xieni trzymała w tćj chwili w jednej 
ręce otworzoną tabakierkę, a drugą z niej na­
bierała tabaki, lecz nie zażyw ała jćj jeszcze, 
tylko ważąc ją w palcach, z pod oka wpraw­
dzie, ale niezmiernie badawczym wzrokiem, 
przypatrywała się swćj siostrzenicy. Zdawa­
ło się, jakby przed chwilą dopiero pow iedzia­
ła  jćj jakąś rzecz arcy-ważną i teraz uważała  
ciekawie, jakie to na niej sprawiło wraże­
nie.....

W szakże niebawem Kasztelanka przestała 
rysować swoje kapryśne figury, wyprostowała  
się cokolwiek i głosem  pełnym melancholijne­

go rozdżwięku, pełnym jakby jakiegoś smęt" 
nego żalu, tak mówić zaczęła:

— Jest to bez wątpienia pytanie niezmier­
nie ważne  może nawet najważniejsze ze
wszystkich. Ja nad tern już bardzo wiele my­
ślałam, chociaż rzeczy takie poważne prze­
chodzą wiek mój i siły. Ale jak tu nie myślić 
nad przeznaczeniem człowieka, nad jego dolą 
i niedolą w tem życiu, kiedy się także do tćj 
gromadki należy?... Dziwna też. jakie przy 
tem myśleniu nasuwają mi się nieraz mniema­
nia, jakie wtedy wm em  sercu się obudzają u- 
czucia! O! gdybyż je wypowiedzieć! gdyby 
roztrząsnąć, ile w nich prawdy a ile pustego 
marzenia?... Ale i nacóżby się to zdało? czyby 
się przez to zmienił choć jeden cień życia ludz­
kiego na ziemi? czy umniejszyłaby się ludzka 
niedola choć o jedno cierpienie?...

A na to odezwała się m niszka:
—  Myśleć nad losem i kolejami ludzkiego 

życia na ziemi, jeżeli tylko te myśli snują się 
takim torem, jaki dla nich przepisuje x-eligja, 
jest to zaw sze rzecz zacna i pożyteczna. Ja 
takie myśli zawsze pochwalam, bo lubo nie 
koniecznie muszą pociągnąć za sobą skutek 
zbawienny dla innych ludzi, jednak dla my-



ehaniu w Tuileries. W  odpowiedź! na mowę mia- 
ną  przez tego dyplom atę, Cesarz objawił wiele u- 
przejiności i wyraził szczere życzenie szczęścia 
królowej i lu d u  Hiszpanji.

,1/ a r s  y  I j  a 2 S  i  e r  p  n i a. O trzym aliśm y 
tu  wiadomości z Neapolu  30 lipea. Upoważnio­
ne zostało założenie dw óch telegrafów podm or­
skich. Jeden ma łączyć Sycylję z Maltą, a drugi 
z stolicą Tunis.

Ogłoszone zostało postanowienie reformujące 
teraźniejszą administrację pocztową; spodziewane 
są  jeszcze inne postanowienia mające zreformować 
zupełnie tę administrację na wzór francuzkiej.

W  Isernia w ybuch ło  zawichrzenie w yw ołane 
przez kwestję akcyzy. D w a  tysiące w ieśniaków 
napadło  na ra tusz z okrzykami Niech żyje k ró l!  
W ła d z a  przywróciła  porządek, aresztowano k il­
ku n as tu  ludzi. (Neue Pr. / tg ) .

A N G L J A.
Londyn 2 Sierpnia. P raw ie  cale zajęcie koncen­

tru je  się w tej chwili w  sprawie indyjskiej. Obser­
ver  pisze: Ind je  były zawsze wielkiem państwem, 
ale też zawsze były  zupełnie zaniedbywane; tak  
dłużej być nie może, zbyt tu wielkie i ważne inte- 
resa  na grę są  wystawione. Zaraz po pierwszej 
wiadomości o pow staniu , przed trzema ty g o d n ia ­
mi, uważaliśm y to jak o  nader  w ażny w ypadek. 
Jakże szvbko mijały się tu  po sobie w ypadki. 
W zruszenie  publiczne,— przed k ilkunastu  dniami 
jeszcze nie myślano naw et iż jakieś Indje są na 
święcie—je s t  tak wielkie, źe już teraz niczem je j  z a ­
jąć  nie można ty lko Indjami. Przesilenie obeeuejest 
n ad e r  ważne i tak  je  nawet rząd  uw aża i nieszczę- 
dzi żadnych  trudów  i s ta rań  aby  stawić czo­
ło kłopotom z któremi spotkać  się musimy. P o d ­
czas gdy  członkowie obu  Izb parlam entu  tylko 
codziennie deklam ują ,m in is trow ie  tymczasem w y­
syłali okrę ty  i żołnierzy z Chin, z Birmanji i P r z y ­
ląd k a  z w yspy  Mauritius, z Ceylon, a przede- 
wszystkiom z Anglji i do tąd  udało  się już na sce­
nę now ych w y p ad k ó w  przeszło 30,0u0 ludzi.

— W e d łu g  tegoż dziennika wczoraj odpłynął 
do Indji  34ty i 54ty pułk, razem 2,000 ludzi. W y ­
słanie ty ch  w ojsk  do Kalkutty  kosz tow ać  bę­
dzie około 100,000 fst., na co w ydatek  łożyć ma 
T o w arzy s tw o  wschoduio-indyjskie.

—  iMorning Post d o n o s i , że jenerał Pa tr ick  
G ran t żąda  23,000 żołnierzy którzy ju ż  są w  d ro ­
dze. Rząd, mówi ten dziennik, zamierza re k ru to ­
w ać  now ych żołnierzy, każdy pułk ma zamiast 
800 łudzi mieć 1,000; ma się u tw orzyć  10 d r u ­
gich bata ljonów  i część milicji pow ołaną  zostanie 
do broni. N ajgorsza część wiadomości z lu d  ji z n a ­
na już  jes t  publiczności, urzędow e depesze nie za­
w iera ją  nic ważnego. (Neue Pr. Z/g).

R ząd ogłosił następujące wyciągi z raportu  
sir Ch. N ap ier  względem armji indyjskiej:

S ir  Ch. Napier do xięeia W ellington.
O brona  naszego państw a  indyjskiego, pow ie­

rzona je s t  czterem oddzielnym armjom, to  je s t  a r ­
mji królewskiej i armji trzech prezydentostw  Ben- 
galu, M adras i Bombay, co razem wyuosi 300,000 
w alczących  i 400 dział polowych go tow ych  do

ślącego są zawsze z pożytkiem, nie dopuszcza­
jąc  mu się zamyślać o rzeczach pustych i nie­
potrzebnych. Dlatego cokolwiekbądź snuje 
się w twojej głowie o tej materji, — dodała 
xieni z przymileniem, -  mów moje dziecko, 
będę cię słuchać z uwagą.

— Ciotunia mnie zawsze słucha cierpliwie, 
odpowiedziała Annunejata, okraszając twarz 
swoją uśmiechem, — a  ja  też plotę moje an­
drony. A cóż mamy robić lepszego?... Powiem 
więc najpierw, iż myśląc nad tern, tak mi się 
zdaje, że tym rozmaitym widokom naszego 
ziemskiego życia najwięcej my winniśmy sami. 
Powkładaliśmy bowiem sami mnóstwo na sie­
bie ciężarów, powiązaliśmy się tysiącami w a­
runków i względów, w łasną ręką pozakuwa- 
liśmy się w najrozmaitsze kajdany: a  teraz 
nam ciężko, teraz to czasem nieznośnie! Ja ­
koż tak mi się zdaje, że czyniąc to, małośmy 
nad tern myśleli. Bo i na cóż było to robić? 
Czyż nie lepiej było nam zostać w takich sa­
mych do siebie stosunkach, w jakich Pan Bóg 
nas stworzył?... O! doprawdy! pomyślić sobie, 
jakiemiśmy wyszli z ręki naszego Stwórcy i 
widzieć dzisiaj, jakiemiśmy się porobili za cza­
sem, zaledwie można wyjść z zadziwienia! — 
Jest to może pięknie dla oka, widzićć naród,

wojny, nie licząc dział pozycyjnych pomieszczo­
nych w w arow niach  i a rsenałach.

Je s t  to znakom ita  a n n ja  u trzym yw ana  w nale­
żytej karuości, posiada najkorzystniejsze uekwi- 
powanie, pełną je s t  odwagi i we w szystk ich  s to­
pniach ożywiona je s t  wysokim duchem wojsko­
wym. D odać  należy źe siła ta mogłaby być w po­
trzebie podw ojoną  bez zbytniego uoiążenia lu ­
dności i że wszystkie  części Indji m ogą d o s ta r ­
czyć w ojska  w obfitości, i s łużba w naszej armji 
je s t  bardzo popularną , a tv o jsk o  krajow e je s t  bar­
dzo wierne. Rozmaite rzeczy po trzebaby zmienić 
i będą z czasem zmienione skoro  tylko naczelny 
dow ódca  postaw iony będzie w innych jak  do tąd  
stosunkach.

Obszerniej o tern pomówię w osobnym  liście, 
nateraz ;poprzestanę  na oświadczeniu, źe mojem 
zdaniem ta  w spania ła  arm ja dość je s t  potężną nie 
tylko do bronienia Indji teraz, ale naw et p rzy łą­
czenie P endszabu  nie w ym agałoby u tw orzenia  ani 
jednego naw et nowego pułku.

P rzys tąp ię  teraz bezpośrednio dojkwestji  zaję­
cia Pendszabu .

...Z tych i innych pow odów  sądzę, że Delhi je s t  
s tosow nem  miejscem dla  naszych wielkich m aga­
zynów. Je s t  ono położone w punkcie centralnym 
dogodnym  do dostarczania  wojsk i zapasów.

Z tego także pow odu  sądzę, źe g łówne kw atery  
pow inny być posłane do Delhi lub Meerut s to so ­
wnie do ostatecznego urządzenia  się.

W ie lk a  zasada  jakiej należy trzym ać się co do 
sił zbrojnych w  Ind jach  je s t  j a k  mi się zdaje n a ­
s tępu jąca :  Mieć liczną policję dobrze uorganizo- 
w aną  do w ykonyw an ia  wszelkiej służby gałęzi 
cyw ilnych  rządu, w ym agających  ludzi zbro jnych  
j a k  nap rzyk ład  do strzeżenia w potrzebie urzędni­
ków i władz cywilnych, eskortow ania  pieuię- 
dzy  skarbow ych , chw ytan ia  złodziejów i a resz to ­
wania osób skazanych przez władze cywilne, je- 
dnem słowem instytucji koustab lów , tak  uorgani- 
zowanej, iżby właściwą armję zostawić wyłącznie 
przy  je j  obow iązkach czysto militarnych.

D ow iaduję  się że lord  l la rd inge  czynił zarzuty 
przeciw zgromadzeniu w ojska  k ra jow ców  w ko­
szarach, z obaw y iżby to nie wywołało  spisków. 
Nie pojmuję ważności tej opinji i nie zdarzyło  mi 
■się s p o t k a ć  oficera indyjskiego k tóryby objawił 
p odobną  obawę, której i j a  niepodziclam wcale, 
a a.ało kto. miał tyle co j a  sposobności sądzenia 
o arm ji we wszystkich  trzech prezydentostwacłi.

Lord  l la rd inge  bardzo krótko mógł się p rz y p a ­
trzyć  armji bengalskiej, będąc gubernatorem  jeue- 
ralnym; j a  przeciwnie studjowałem  ją  przez ośin 
lat, będąc ciągle na czele sypojów  Bengalu i Bom- 
bayu i nie widzę żadnego p o w o d u  obaw iania  się 
ich chyba  tylko w razie gdyby  się z niemi niego­
dziwie* obchodzono, u i w takim razie nie byliby 
oni tak  niebezpieczni j a k  żołnierze angielscy w p o ­
dobnym  w ypadku .

Nie widzę żaduego niebezpieczeństwa w sk o n ­
centrowaniu  ich, a przeciwnie upa tryw ałbym  je  
w terażniejszem rozsypaniu ich po kraju. Bądzę 
źe koncentrując ja k  radzę arm ję indyjską, powię-

jako jest rozmaitym w swym składzie: jako 
w nim są u góry króle w koronach, xiążęta 
w mitrach i pany w axamitach i złocie; koło 
nich duchowieństwo w infułach i fioletach, ko ­
ło nich wojsko w lśniących pancerzach i heł­
mach; poniżej szlachta w karmazynach i la ­
mach, przy roli lud prosty w siermięgach i 
płóciennicach, a  pomiędzy tern wszystkiem 
kram arze, kupcy, mieszczanie, rzemieślnicy, 
żebracy: rozmaitość ta  może być bardzo pię­
kną dla oka, ale czy nia jest także dla serca, 
jest to wielkie pytanie. Śmiałabym nawet po­
wiedzieć prosto, że nie jest. Serce ludzkie 
płacze nad tym widokiem. Serceludzkie, czu­
jąc to, ile ta  rozmaitość kosztuje łez, ile bó­
lów, ile nieraz najsroższego ucisku, zalewa się 
na to krwawemi łzami. Jakoż patrząc na ten 
tłum ludzi, jako  się w tej m askaradzie kłębi 
podemną, jako ci ludzie, ocierając się o siebie 
tak blisko, jednakże sercem tak są nieraz od 
siebie daleko, — pierś moja się wzdyma od 
wewnętrznej boleści i mówię sobie: O Boże! 
jakżeż oni mało mieć muszą miłości! Gdyby 
miłość pomiędzy nich weszła, jakże predkoby 
sie porównali ze sobą, jakżeby tu wszystko 
było zaraz inaczej!

Panna xieni patrzała z wielką uwagą na

kszonoby je j  ważność, siłę i ducha  wojskowego.
(Le Aord). 

■ F R A N C J A .

Paryż 2 Sierpnia. R ząd  Cesarski otrzymał dziś 
depesze z K onstantynopola. T reść  ich nie je s t  j e ­
szcze ogłoszoną, ale zapew nia ją  źe one donoszą
0 więcej pojednawczej postawie ze s trony P o r ty  i 
o je j  szczerej chęci uczynienia zadość przynajmniej 
w pewnej części, p raw nym  i słusznym reklam a­
cjom gabinetu francuzkiego i jego sprzymierzeń­
ców. T a  zmiana zaszła tak  niespodzianie w  uspo­
sobieniu rządu  Ottomariskiego, czyliź je s t  z jego  
s trony  dobrow olna  ? Nie w ie m y ; ale pew na 
autograficzna korrespondeneja  z tej stolicy u trzy ­
muje, źe Austrja  zdziwiona energiczną decyzją 
rządu  francuzkiego w tej okoliczności, zdaje się, 
lękać czy nie posunęła  się za nad to  na  tej drodze,
1 okazuje się go tow ą ulżyć nieco jarzm a, które 
wspólnie z Anglją t rzym a  na ka rku  rządu  Otto- 
mańskiego w kwestji Xięztw.

M o n le u r  donosi dziś, że w  czasie uroczystości 
15go b. m. przedm ioty  do ogni sztucznych wzięte 
będą z ostatniej w y p raw y  w K abylj '.  Biega wieść, 
źe marszałek R andon  ma być przy tej także oko­
liczności m ianow any xięciem Kabylji.

Cesarz i Cesarzowa w y jad ą  z P a ry ża  5go b. m. 
po południu; o godzinie 8mej wieczorem, w siądą  
w Idavrze na statek Heine Hortense , p rzepraw a za­
tem odbędzie się w nocy i nazajutrz rano Cesar­
s two Ichmośó będą  na śniadaniu w Osborne. D w a 
aviza Phenix  i Corse, eskortow ać będą s ta tek  Ce­
sarski.

W spom nieliśm y wczora j, ź« minister m arynark i 
pisał do vice-admirała T reh o u a r t ,  żaląc się na j e ­
go nieobecność w T u lon ie ,  w czasie p rzybycia  tam  
adm irała  L yons  i lorda  Cowley. List ten nap isa­
ny był w sku tku  uskarżania  się lo rd a  Cowley. W o- 
góle anglicy okazują się draźliwemi w p odobnych  
przypadkach , teraz k iedy  m ają kłopoty w Azji i 
nie ufają  czy ich sprzym ierzeńcy podzielają ich 
zajęcie się tą  spraw ą. Rzeczywiście nieobecność 
v ice-admirała T re h o u a r t  jakko lw iek  mogła być u- 
derzającą d la  anglików, uspraw iedliw ioną je s t  tą  
okolicznością, źe flota francuzka o trzym ała rozkaz 
opuszczenia portu  T u lonu  z pow odu nieporozu­
mień a naw et ważnych zajść i bójek m iędzy ma­
rynarzam i i garnizonem Tulonu, ja k  to często zda­
rza się w p o r tach  morskich.

W T u lo n ie  oczekują e skadry  austrjackiej a na­
w et oddziału floty pruskiej, pod dow ództw em  xię- 
cia A dalberta . T o  zapewnie dało powód do pogło­
ski o nowej w ypraw ie  tego xięcia przeciw k o rsa ­
rzom z Riff.

O trzym ano w ministerstwie m arynark i rapo rt  
kom endanta  Dubouzet, zawierający rezultaty miej­
scowych s tud jów  tego oficera, względem uorgan i-  
zowania w nowej Kaledonji zakładu karnego. Ra 
port  p. D ubouzet oświadcza się bardzo przychylnie 
na korzyść tego planu.

Biskupi Algieru i Camhodje (państwo Siam), 
p rzybyli  do Paryża.

Postanowienie w przedmiocie wolnej rzezi, ma 
być ogłoszone w Monitorze  za parę dni. Rozpra-

tak mówiącą dziewczynę, która odetchnąwszy 
z głębi piersi, mówiła dalej:

— Ale świat idzie swoim torem i lubo krw a­
wo nieraz w tym pochodzie boleje, jednak ani 
się pyta o to, jakie być mogą tej boleści przy­
czyny. On nawet zdaje się nie mieć czasu na 
to, bo on w ciągłym jest ruchu, on pracuje, 
on bieży... nie pozwalając sobie spoczynku 
ani na chwilę. I tak czyniąc, dobrze czyni dla 
siebie, bo śród ustawicznego zajęcia zapomi­
na o swoich boleściach. Ale kiedy się znaj­
dzie serce ciche, samotne, odosobnione od nie­
go, do wspólnych gwarów nie należące, to 
tam w niem bólu dosyć, bo i za siebie i za 
świat cały! Takie też serca są, zdaje mi się, 
najnieszczęśliwsze ze wszystkich. Ale świat 
nie chce wiedzieć nawet i o nich, chociaż tak 
wiele nad nim boleją. Możeby nawet, gdyby 
się o nich dowiedział, ukam ienował je  za to i 
porozbijał nakrzyżach! W szakże tak uczynio­
no z Bogiem samym, kiedy zstąpił pomiędzy 
ludzi, aby ich porównać i rozmiłować pomię­
dzy sobą!... Ci, co rozbili na krzyżu Boga, to 
byli żydzi. To prawda. My jesteśmy chrześci­
janie my już może nie ukrzyżujem nikogo. —

D O D A T E K .



w y  j a t  s ię  zd aje  b y ły  ż y w e  w  d n iu  o s ta tn ieg o  w o -  
to w a n ia ,  a le  z g ó r y  w ie d z ia n o  źe  z n aczn a  w ię k ­
s z o ś ć  o ś w ia d c z y  s ię  na k o r z y ś ć  tej r ó w n o śc i .  P r o ­
j e k t  ten  o d  d a w n a  s i ln ie  p o p iera n y  b y ł  przez p ana  
Carlier, b y łe g o  prefekta  policji ,  a  d z iś  c z ło n k a  
r a d y  stanu, w b r e w  opinji p ana Pietr i,  j e g o  n a ­
s t ę p c y  i p ana H a u s m a n n  prefekta  S e k w a n y .

—  O sk arżen i T ib a ld i ,  B a r to lo t t i  i Grilli,  z o s t a ­
li d z iś  p rze w iez ie n i  z w ięz ie n ia  M a sa s  do  C oncier-  
gerie .  O b r o ń cy  ich  u d a l i  s ię  d o  n ich ,  a le  d o  p o ­
rozu m ien ia  s ię  z d w o m a  osta tn iem i (B arto lo tt i  i 
Grilli) ,  k tó rz y  umieją, t y lk o  p o  w ło sk u ,  p o trz eb a  
b y ło  t łu m a czy .  Obaj o ś w ia d c z y l i ,  że  is to tn ie  o tr z y ­
mali w  L o n d y n ie  p ien iąd ze  na  to ż e b y  w y k o n a l i  
za m a ch  na ż y c ie  Cesarza, a le  że  n ie  m y ś le l i  w c a le  
u c z y n ić  z a d o ś ć  tem u  z o b o w ią z a n iu  k tó re  przyję l i  
ab y  s ię  w y d o b y ć  z o s ta tn ie j  p ra w ie  n ę d z y .  (/. B.)

I N  D  J  E .
B om ba y  3 1  C zerw ca .  N ie  b ę d ę  p o w ta r za ł  r o z l i ­

c z n y c h  s z c z e g ó łó w  o b u n ta ch  w  r o z m a ity c h  m iej­
s c a c h ,  b o  to w s z y s t k o  da  s ię  ok r eś l ić  w  ty c h  k il­
k u  s ło w a c h :  P o w s ta n ie  s y p o j ó w ,  z a m o r d o w a n ie  
k i lk u n a s tu  o ficeró w  i ro zb ro jen ie  k r a jo w y c h  puł  
k ó w .  W o l ę  za p a tr z y ć  s ię  na te  r zec zy  z o g ó ln ie j ­
s z e g o  p u n k tu  i o b ją ć  c a ło ś ć  p o łożen ia .

O b o k  kw estj i  militarnej i p o li ty czn ej ,  j e s t  tu  j e ­
s zcz e  k w e st ja  h a n d lo w a ,  k tó rą  j a k  s ię  zd aje  nie  
w ie le  s ię  zajm ują, a  k tó ra  ta k że  p e łn ą  jest n ie b e z ­
p iec ze ń s tw .  T r u d n o  u tw o r z y ć  s o b ie  w y o b r a ż e n ie
0  ro z c ią g ło śc i  p r zes i len ia  h a n d lo w e g o ,  k tóre  s ię  
p r z y łą c z y ło  d o  p rzes i len ia  p o l i ty c z n e g o .  G d y b y  
n a w e t  u d a ło  s ię  ju tr o  z d o b y ć  D e lh i  i p rz y t łu m ić  
p o w s ta n ie  na  w s z y s t k i c h  p u n k ta c h ,  h a n d e l  i tak  
s tr a c i łb y  o g ro m n e  su m m y ,  w s z y s t k i e  b o w ie m  in-  
teressa  p rzerw an e  s ą  w  sk u tk u  trw o g i ,  z erw a n ia  
k om m u n ik acji  te legraficznej m ięd zy  K a lk u tą  i B o m ­
b ay  i n ie p o d o b ie ń s tw a  k rążen ia  na d ro g a c h  w  całej  
p ro w in c j i  B en g a lu ,  a le  o p ró cz  tej s tagnacji  in teres-  
s ó w ,  o g ro m n e  są  stra ty  na w a r to śc i  akcji , p a p ie ­
r ó w  p u b l ic z n y c h  i w ie r z y te ln o śc i ,  t o w a r z y s t w a  
w s c h o d n io - in d y j s k ie g o .  T e  o sta tn ie  najbardziej  
s p a d ły  w  cenie. P a p ie r y  r z ą d o w e  tracą, p rzesz ło  
p o ło w ę  za ob rębem  K a lk u ty ,  a c zw a r tą  c z ę ść  w  s a ­
mej K alk u c ie ,  p o d  ok iem  je n e r a łn e g o  g u b ern ato ra .  
W  m ieśc ie  tein b y ło  w ie le  tr w o g i  z p o w o d u  p o g ł o ­
sek  o sp isk u  p r z y p is y w a n y m  k ra jo w co m , a w  k t ó ­
rym  ma b y ć  z a w ik ła n y  kró l O u d e ,  j a k o  .g łó w n y  
in s ty g a to r  m s z c z ą c y  się za  w y  w ł a s z c z e n i e  go  z p a ń ­
s tw a .  Miał 011 sk a r b y  sw o je  o f ia ro w a ć  na k o r z y ść  
p a ń stw a .  O b a w ia ją  s ię  tu  p o d o b n ie  ja k  w  D elh i  
z r a b o w a n ia  banku i straż  przy  nim p o w ię k s z o n o .

—  C z y ta m y  w  B o m b a y -T n n e s :  U p a d e k  D e lh i  
k tó r y  j e s z c z e  n ie  nastąp ił ,  a k tó re g o  p ragn iem y  ca-  
łein sercem , sp r a w i  z a p e w n ie  w ięcej  w ra żen ia  na  
u m y s ła c h ,  niż w s z e lk ie  środ k i ja k ie  rzą d  p r z e d s i ę ­
w z ią ć  m oże.

R a ja h  w  D e lh i  p o s ia d a  w ła d z ę  rozc ią ga jącą  s ię  
n a  całe. Iud je  i d o p ó k i  to m ia s to  będ z ie  w  ręku  p o ­
w s ta ń c ó w ,  c a ły  kraj b ę d z ie  w  p o p ło c h u  o d  H im a -  
łaja aż d o  p r z y lą d k a  Com orin.

—  R ząd  K a lk u ty  a r e s z to w a ł  n ie ty lk o  b y łe g o  
k ró la  O u d e ,  a le  i j e g o  m in istra  A lle  N u c k e e  Chan
1 m n ó s tw o  o s ó b  z o s ta ją c y c h  w  j e g o  s łużb ie ,  a straż

Ale czyż nie biczujem się ciągle nawzajem, ile 
siły nam stanie? czy nie mordujem się cieleś­
nie i dusznie do śmierci?... Czy ciotunia s łu­
cha mnie jeszcze? — zapy ta ła  Annuncjata 
z bladym jak  xiężyc uśmiechem budząc się 
z swego marzenia.

— Słucham cię, moje dziecko, —  odpo­
w iedz ia ła  mniszka, —  i słucham z wielką u- 
wagą. Cieszę się naw et tern nie pomału, iż, 
jako  widzę, tak  poważne zajmują cię myśli. 
Ale ci muszę powiedzieć, że nie wszystkie te 
myśli są całkowicie prawdziwe. Bo że nam 
wszystkim, że każdem u czulszemu sercu, da­
je  się ciągła boleść uczuwać, to p raw da: ale 
czy wiesz ty, czem jest w gruncie rzeczy ta 
boleść, wiesz ty, zkąd ona powstaje? Otóż j a  
tobie to powiem. T a  boleść nie jes tzgo ła  czem 
innem, jak  tylko tęsknotą  za utraconym ra ­
jem, tęsknotą  za tem, co jeszcze nasi pierwsi 
rodzice stracili, tęsknotą za ła s k ą  Bożą która 
na  nas niegdyś bezpośrednio sp ływ ała . Pier­
wszego człowieka, gdy Pan  Bóg stworzył, u- 
czynił go jak b y  aniołem na ziemi. Sam  go o- 
prowadził  po raju, sam goobznajm ił ze wszy­
stkiemu bogactwy, sam  go nauczył, jako  ma 
czego używać, a  oprócz tego, na tchnął duszę 
jego tak  wielomocnem sumieniem, że sam

j e g o  p r z y b o c z n ą  r o z b r o jo n o .  X ią ż e  ten  o d ‘ n ieja­
k ie g o  c za su  z a m ie sz k a ł  w  b li sk o śc i  K a lk u ty ,  u d a ­
j ą c  że  ży je  w  zu p ełn ej  sa m o tn o śc i ,  a le  a u g l ic y  d o ­
w ied z ie l i  s ię  o d  k r a jo w c ó w  m a ją c y c h  z nim s t o ­
sunki,  że u o r g a n iz o w a l  sp isek ,  k tórego  ce lem  b y ­
ło  w y g n a ć  a n g l ik ó w  z B e n g a lu  i w y ż s z y c h  Inclji i 
p o d z ie l ić  s ię  tem i p ięk n em i p row in cja m i z j e g o  
bratem  n a w a b em  M o o r sh e d a b a d u  i innem i x ią ź ę -  
tam i m a h om eta ń sk iem i.

N a le ż y  tu  u w a ża ć ,  że  p o m im o  buntu  s y p o j ó w ,  
o g ó ł  lu d n o ś c i  n ig d z ie  n ie  p o w s ta ł  p r z e c iw  a n g l i ­
k om . W  n ie k tó r y c h  m ie jsc a c h  lu d  k rad n ie ,  zabija  
n a w e t  a n g l ik ó w  rej te ru ją cy ch  p rzed  z b u n t o w a n e ­

m u garn izon am i,  a le  w i n n y c h  m ie jsca ch  zd a je  s ię  
że k r a jo w c y  o b c h o d z ą  s ię  z n im i p r z y c h y ln ie .

fIn dep en da n ce  Belge).
X I E Z T W A  N A D D U N A J S K I E .

Jas  fuj 9 [2 1  L ipca .  W y b o r y  d w ó c h  p ie r w s z y c h  
k la s s ,  są  ju ż  u k o ń c z o n e .  D a ł y  oue p o w ó d  d o  n o ­
w y c h  s k a n d a ló w  ze  s tro n y  rząd u . P a n  V o g o r id e s  
n ie  p orzu cił  d o  ostatn ie j  ch w i l i  s w e g o  s y s te m u  
g w a łtu  i p rzem o cy ,  i w  o b e c  je g o  p o s t a w y  nie  p o ­
z o s t a w a ło  w y b o r c o m  nic w ięce j  prócz  p r o t e s t o w a ­
nia przez w s tr z y m a n ie  s ię  o d  u d z ia łu  w  g ł o s o w a ­
niu. I  tak  ju ż  nad er  s z c z u p ła  l iczb a  s p i s a n y c h  w y ­
b o r c ó w ,  zm n ie jszy ła  s ię  j e s z c z e  bardziej przez u- 
su n ięc ie  s ię  b ard zo  w ie lu  o d  g ło s o w a n ia .

W J a s s y  w y s t ą p i ło  ty lk o  p ięc iu  e g u m e n ó w  i 
trzech  x ię ż y ,  razem o śm iu  w y b o r c ó w  d u c h o w n y c h  
z całej djecezji i trzej d e p u to w a n i  mają o tr z y m a ć  
s w o j e  p e łu o m o c n ic tw a  o d  tak  śm ieszn ej  m n iej­
szo śc i .

W  djecezj i  R o m a n o  d w a j  ty lk o  d u c h o w n i  z ło ­
ż y l i  s w o je  w o t a  i w y b o r y  m u s ia ły b y  z o s t a ć  u z n a ­
ne nie w ażn ein i ,  g d y b y  d la  u n ik n ien ia  p o d o b n e j  
protes tacji ,  rzą d  nie  u ż y ł  ś r o d k ó w  k tó r y c h  n a w e t  
w y m ie n ić  n iejtodobna, d la  n a k łon ien ia  cz terech  j e ­
s z c z e  w y b o r c ó w  do  g ło s o w a n ia .  D e p u t o w a n y  z o ­
s ta ł  zatem  m ia n o w a n y ,  ale G a ze ta  n ie  śm ia ła  n a ­
w e t  w y m ie n ić  j e g o  im ienia  o b o k  b isk u p a  J ózefa ,  
arch im a n d ryty .  N ik o n a  i w ie leb n eg o  S y lv a n o .

T o  u su w a n ie  s ię  d u c h o w ie ń s t w a  o d  w y b o r ó w ,  
n ie ty lk o  jest p otęp ien iem  n a d u ż y ó ja k ie h  d o p u sz c z a ł  
s ię  pan .V o g o r id e s  d la  p rzytłu m ien ia  g ło s u  x ię ż y  
p r z y c h y ln y c h  p o łą czen iu ,  a le  nadto  j e s t  o n o  m a­
nifestacją  na k o r z y ś ć  p o s t ę p o w a n ia  s z a n o w n e g o  
m inistra  F ra m ji .

Wybory^ w ie lk ich  w ła śc ic ie l i  r ó w n ie  b y ły  z n a ­
czącem u  W  ty m  o d d z ia le  k tó r y  l i c z y ł  4 0 tu  z a p is a ­
n y c h  w y b o r c ó w  w m iejsce  3 0 0  m a ją cy ch  do  te g o  
p r a w o ,  17tu  ty lk o  g ło s o w a ło ,  J a s s y  z o s ta ło  n ie ja ­
ko s ta w io n e  w  stan ie  o b lężen ia .  Z a m ierzano  siłą  
s p r o w a d z ić  w y b o r c ó w  d o  g ło s o w a n ia ,  a le  w ię k ­
s z o ś ć  trzy m a ła  s ię  o p o rn ie  t pp. B a lc h  i Carp w in ­
ni s ą  sw o je  m a n d a ty  p r z e m o c y  ajen tów  r z ą d o w y c h .

(JudeDemilance Belge).
W Ł O C H Y .

T u ryn  3 0  Lipca.  P r e z e s  ra d y  p o w r ó c i ł  d z iś  
z w ó d  w V a u d ie t .

— N ie k tó r e d z ie n n ik i  u tr z y m y w a ły ,  że  w s k u t k u  
o sta tn ic h  w y p a d k ó w  s to su n k i  m iędzy  N ea p o lem  i 
T u r y n e m  s ta ły  s ię  b ard zo  w y p r ę ż o n e m i,  m ó w io n o  
n a w e t  o zerw a n iu  d y p ło m a ty c z n e m .  M o ż e m y  za-

mógt wiedzieć wszystko i używać wszystkie- . 
go, nie potrzebując imać się pracy, ani czynić 
doświadczeń. Był człowiek wtedy w wielkiej 
łasce u Boga, był w bezpośrednim stosunku 
ze swoim Stwórcą. Ale ten m arny człowiek 
nie um iał tego dobra  szanować i mając wiele, 
zapragnął więcej. Poduszczony przez złego 
ducha, da ł  się mu skusić i zbutniał. Nie dość 
mu było na tem, że udzieloną mu mocą odBo- 
ga mógł wszystko poznawać, zapragnął więc 
czynić to samo m ocą swą własną. Ale jak  sa ­
ma myśl o tem już była grzechem, tak  już 
pierwszy czyn na tej drodze sporządził jego 
całkowity upadek. Zjadłszy owoc zakazane­
go drzewa, w tej chwili z czystego an io ła  s ta ł  
się grzesznym człowiekiem, stracił udzielone 
mu od Boga natchnienie, s trac ił łaskę  Jego na j 
zawsze. W ypędzony natychmiast z raju, stał 
się ciemnym i grubym, niewiadomym niczego 
i mającym przed sobą już tylko drogę w łas­
nego doświadczenia i pracy. W  drogę tę żmu­
dną, da leką  i bez nadziei przed grobem, p o ­
niósł on z sobą pamięć swojego grzechu, ale 
poniósł także i pamięć utraconego raju. Te 
dwa wspomnienia przekazał on jakby  puści­
zną całemu potomstwu swemu, k tóre tóż żyją 
w naszycia sercach do dziś dnia i żyć będą

p ew n ić ,  że  w  k o rresp o t id en cja ch  jak ie  w  o s ta tn ic h  
c z a sa c h  w y m ie n io n e  z o s ta ły  m ię d z y  temi d w o m a  
rządam i, g a b in e t  n e a p o l i ta ń sk i  nie. dał u c z u ć  ani 
c ien ia  z łeg o  h u m oru , o ja k i  g o  p o m a w ia ją  w z g lę ­
dem  r z ą d u  s a r d y ń s k ie g o .  R z e c z y w i ś c i e  trzeba  
z b y t  w ie le  l i c z y ć  na ła t w o w ie r n o ś ć  ludz i ,  a b y  o -  
sk arża ć  rzą d  sa rd y ń sk i ,  że p o p ie r a ł  a  p rzy n aj­
mniej to le r o w a ł  p rzed s ięw z ięc ie ,  k tó rego  p r z y w ó d ­
ca  z a c h o w y w a ł  w z g lę d e m  n ie g o  tak ie  u c z u c ia  
i z am ia ry  ja k ie  s ię  p r z e d s ta w ia ją  w e  w s z y s t k i c h  
o d e z w a c h  M azzin iego .

M ó w ią  tak że  o o k ó ln ik u  ja k i  r z ą d  n e a p o l i ta ń ­
sk i miał p rze s ła ć  w s z y s tk im  s w o im  ajentom  d y ­
p lo m a ty c z n y m  za gra n icą  i w  k tórym  m iał u ży ć  
d o ś ć  p r z y c h y ln e g o  ton u  d la  P iem o n tu .  J e ś l i  
i s to tn ie  taki o k ó ln ik  istnieje , to  m u s i  b y ć  w y d a n y  
przed ob ja śn ien iem  u d z ie lo n em  z w ła s n e g o  n a ­
tchn ien ia  przez rząd  sa r d y ń s k i  r e p r ezen ta n to w i  
n ea p o l i ta ń sk iem u  w  T u ryn ie .

—  W  P iz ie  i F lorencj i  c z y n ią  w ie lk ie  p r z y g o ­
to w a n ia  na  p rzyjęc ie  Pap ieża .  (Neve P r. Zet'/.)

L I S T Y  0  GUBERNJ 1 A U G U S T O W S K I E J .
( D o k o ń c z ę  u,i e .)

P r z y s z e d ł s z y  d o  ta k ieg o  u b ó s t w a  d o m in ik an ie  
i i s z k o w s c y ,  zm u szen i b y li  w y n ie ś ć  s ię  z L is z k o w a  
d o in n y c h  k la s z to r ó w  i ty lk o  d w ó c h  z a k o n n ik ó w  
tu  p o z o s ta ło ,  z k tó r y c h  x ią d z  P iu s  S o p l ic a  przeor  
tu te j sz y  w z ią ł  w d z ierż a w ę  m a ję tn o ść  L i s z k ó w  na  
la t  12 za  zł. p o i.  9 ,2 6 3  g r o s z y  4  i d e u a r ó w  12 
rocznie .

P r z y  takiej d z ierża w ie  m o g l i  jeszcze  D o m in ik a ­
nie  u tr z y m y w a ć  w  d o b r y m  sta n ie  k o śc ió ł  i k la s z ­
tor, lecz  z Końcem je j ,  a m ia n o w ic ie  d n ia  2 9  czer­
w c a  1 8 0 8  ro k u  w  cz a s ie  w ie lk ie g o  n a b o ż e ń s t w a  
w  kośc ie le ,  u d e r z y ł  p iorun  w  k o p u lę ,  o d  czego  
c a ły  d a c h  na  k o śc ie le  s p ło n ą ł .  T o  n ie s z c z ę śc ie  
zm u s iło  z a k o n n ik ó w  d o  z u p e łn e g o  o p u szc zen ia  k o ­
śc io ła  i k lasztoru  w  L isz k o w ie .

T y m c z a s e m  k o śc ió ł  parafja ln y  fundacj i  K o s i ł ły  
coraz  w ięce j  d o  u p a d k u  się  c h y l i ł ,  tak że repara-  
cja j e g o  ju ż  b y ła  za p óźn ą . A b y  za ś  zaradzić  p o ­
trzebie  parafjan, rząd  za p r zy zw o le n ie m  s t o l ic y  a- 
p o sto lsk ie j  z dnia 28  w rześn ia  1812  r. n a i i n i e x i ę -  
d za  G o ła s z e w s k ie g o  b isk u p a  w ig ie r s k ie g o  w y d a -  
nem, p r zezn aczy ł  k o śc ió ł  p o d o m im k a ń sk i  na  pa- 
rafja lny . W y p a d k i  j e d n a k  k rajow e nie d o z w o l i ł y  
w n e t  za jąć  s ię  w y r e s ta u r o w a n ie m  te g o  k o śc io ła ,  
co  z a le d w ie  w  r. 182 2  x ią d z  C harłarnow icz  p ro ­
b o szcz  m ie j sc o w y ,  w s p a r t y  fu n d u sz a m i s u p p r y -  
m ow a n ein i  r o z p o c /ą ł ,  a n astęp ca  je g o  x ią d z  M a-  
cu le w iez  d o k o ń c z y ł  i n a b o ż e ń s tw o  parafja lne  d o  
tej ś w ią t y n i  w p r o w a d z i ł .  D e p u ta c ja  do  sp ra w  in ­
s ty tu tó w  d u c h o w n y c h  zn ie s io n y c h ,  d e c y z ją  z d n ia  
8 m arca  1821 ro k u ,  p rzy zn a ją c  parafji l i s z k o w -  
skiej k o ś c ió ł  p o d o m in ik a ń sk i ,  zarazem  p rzy zn a ła  
m ie js c o w e m u  p r o b o sz c z o w i  fu n d u sz e  p o  6 u pp res-  
sji d ó b r  D o m in ik a n o m  przezn aeźon e .

W  m ie jsce  s z e ś c iu  w s i  za  N iem n em  le ż ą c y c h  i 
p o p rze d n io  d o  tutejszej parafji p r z y n a le ż n y c h ,  
p rzy d z ie lo n o  tu k ilk a  w s i  z parafji m ereckiej po  
lew ej  s tron ie  N ie m n a  le ż ą c y c h ,  oraz  k o ś c ió ł  fi ljal-  
n y  K ib isze ,  tak, ż e  o b e cn ie  w  parafji L i s z k ó w  li_
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po wieki wieków. Pierwsze z nich, to jest  p a ­
mięć pierworodnego grzechu; rodzi w nas po­
korę, uznanie naszej nicości i chęć zmazania 
z siebie tego przeklęctw a cnotą, zasługą i p ra ­
cą: drugie, to jest pamięć utraconego raju, 
pamięć łaski Bożej i bezpośrednich stosunków 
ze Stwórcą, rodzi w nas tęsknotę za takiem 
samem szczęściem, tęsknotę tak  g łęboką  i 
krw aw ą, że się nam daje uczuwać boleścią. 
Otóż jest i odpowiedź na  twoje pytanie. Ale 
powróćmy do pierwszych ludzi. Owóż od te­
go czasu, kiedy wypędzeni zostali z raju, ta  
tęsknota za bezpośrednią ła s k ą  Bożą, za wi­
dzeniem Pańskiego oblicza, tow arzyszyła  im 
wszędzie i bezustannie. Tej tęsknocie usiło­
wali oni zadość uczynić po wszystkie czasy; 
ale nigdy im się to nie udało! Najlitościwszy 
Ojciec przez swoje proroki wskazywał im cza­
sem drogi ku temu; ale ci ludzie źli byli i nie­
stateczni, i na  żadnej z wskazanych dróg nie 
wytrwali do końca.

( D a l s z y  c i ą g  n a s tą p i ) .

D o d a te k  do  N ru  2 0 4  k r o n i k i



czy się wsi 26 i fo lw arków  11, dusz zaś kommu-
nikująeych przeszło 5000. Kościół w  Kibiszack 
by ł n iegdyś własnością Jezuitów inereekieh, z po­
w o d u  spustoszenia juz’ teraz nie istnieje, a sprzęty 
z niego do Liszkowa przeniesiono.

Kościół drew niany pa ra f ja lny ,  k tó ry  stał na 
wzgórzu w śród  dawnej wioski, w r .  1844 rozeb ra ­
ny  został.

Bibljoteka podomin kańska, k tóra  pod ług  aktu 
podaw czego probostw a  z r. 1825, sk ładała  się ze 
109 dzieł w różnych językach, już  w r. 1837 po­
szła w zapomnienie i nikt od poprzedniego p ro ­
boszcza takowej nie posznkiwał.

W  roku  1836 za Najwyźszem przyzwoleniem, 
ustanow iono  dom poprawi/ dla x ę i y  demerytów  
świeckich  całego królestwa, na k tóry  przeznaczo­
no klasztor podominikański w Liszkowie. Fa po­
trzeba przyśpieszyła reparację  m urów  klasz to r­
nych  w zastosowaniu się do nowego insty tu tu , 
mającego w sobie mieścić 30 kapłanów, na utrzy­
manie k tórych  etatem przeznaczono złp. 59,000 
rocznie.

Tym  sposobem klasz to r  w Liszkowie odzyska ł 
podobne  do pierwotnego swego przeznaczenia, al­
bowiem za dominikanów był przytułkiem zakonni­
ków podeszłych wiekiem i zużytych pracą, oraz 
domem poku ty  dla braci rozWięzłyeh; następnie 
by ł miejscem pokuty  d l i  kapłanów  świeckich dye- 
cezji wigierskiej, później augustowskiej, wreszcie 
stał się domem kary  i pop raw y  duchow nych  ś\\ ie- 
ekich całego królestwa. Lecz i to  ostatnie prze­
znaczenie odmieniło się, bo derneryci od la t  kilku 
ju ż  przeniesieni zostali do gubernji radomskiej na 
Ł y są  górę.

Jak  wielce zajmującą je s t  historja  Liszkowa!?— | 
T u  widzim naprzód  L itw inów  obw arow anych  od 
napadu  okru tnych  Mongołów i do ostatniej kropli 
krwi broniących swej kochanej ziemi, — lecz t ru ­
dno oprzeć się przemocy: wszystko więc co żyje, 
p ad a  na ofiarę ognia i miecza z zadowoleniem, bo 
na  własn j  ziemi życie się kończy. Dalej widzim 
św ietny d w ór  x iąźąt Erdziwilła  i M indow sa w no ­
wym  zamku na zgliszczach m ongolsko-litewskich 
zbudow anym ; ich rady  o obronie kraju i rozsze­
rzeniu granic litewskiej ziemi, potem napad k rzy ­
żaków  i ostatni upadek g rodu  Naujepile, którego 
ślady w szczątkach baszt, lochach ; nnirach p o d ­
ziemnych, oraz w górach olbrzymich ręką  ludzką 
u sy p an y ch  dotąd zostają. W reszcie na placu li­
cznych walk i na popiołach Znicza, oraz stróżów 
jego  Wajdelotów, odradza  s ięL iszków  chrześcjań- 
ski, gdzce rządzą  naprzód  rusini Kopniowie i Gliń­
scy, potem Radziwiłłowie z różnowiercami, po 
riichFrąckiewiczowie-Radzimiriscy, Giblowie i K o­
sibowie, po k tórych  Dominikanie s tanow ią  epilog 
dram atu . Szkoda źe pan Misierowicz w swym 
P rzeglądzie augustow skim  nie wskazał nam  tego 
miejsca historycznego, przepełnionego treścią do 
pom ysłów  poetów i malarzy.

O d Li szkowa ku północy o półtrzeciej mili, nad j 
Niemnem, leży fo lw ark  rządow y  h ryksz /a n y . po 
l i tew sku Ar y k s z l ie m j  (chrzcielnica), gdzie od b y ­
w a ł  s ę p ierw otny  chrzest L itwinów w tej okolicy 
osiadłych.

O milę ztąd ku zachodowi, p rzy  dawnym  tra k ­
cie kowieńsko-grodzieńskim, w położeniu wzgór- 
kowatem  nad rzeczką Serejką leży miasto Sereje , 
k tó re  gdy  należało do P ru śs ,  było handlownem  i 
przemysłowetn. Głównie w yrab iano  tu  płótna, 
p lócicnka i drelichy, oraz w yroby  garbarskie; zaś 
w sklepach m urow anych  można bvlo dostać  ro z ­
maitych to w arów  h ław atnych  i sukien. Miasto to, 
obok pięknego położenia, posiada dobre grunta  
dla rolnictwa, 3 jez io ra  zwane: A żaryna, Pers i 
P ierdziuk, na opał w miejsce drzewa, o które nie 
t rudno  w pobliskich lasach rządow ych, ma w ła ­
sny to r f  w uroczyskach  P ońiurajśó , B ykahna  i 
Pobatis. Jednakże  ludność jego  coraz się zmniej­
sza, ho przed 50 lary dochodziła  do 10 000 głów, 
a teraz zaledwie liczy 3,631, w tej liczbie żydów 
1487, oraz ewangielików reform ow anych około 
400, dom ów  zaś je s t  murowanych 16 i d rew n ia ­
nych  243, w tej liczbie d w a  kościoły, katolicki i 
ewangielicki, oraz synagoga żydow ska.

Czy był W  Serejach fundow any  r. 1537 kościół 
katolicki przez Jerzego Radziwiłła, ja k  to twierdzi i 
S taroży tna  Polska  p. M. Balińskiego, miejscowe 
ak ta  nie wskazują; je s t  tylko dokum ent u d o w a ­
dniający fundację tutejszego kościoła przez B ogu­
sław a xięcia Radziwiłła  koniuszego W. x. lit., któ­
ry  zapisem z dnia 29 września 1656 r. w  Słucku 
sporządzonym  hojnie uposażył p robostw o  tu te j ­
sze. Zapis ten tak  się zaczyna:

, ,W  Imie Pańskie  Atnen.
Ponieważ czas pożerający, w yjąw szy  cnotę y  

pismo, nie dopuszcza być wieczystym, przystać 
aby  sp raw y  ludzkie, które pod czasem się dzieją, 
świadectwem dostatecznein pisma potomnym cza­
som były  obwieszczone. N a  wiekuistą tedy pa­
miątkę y  nieśmiertelność s ław y naszey. my B ogu­
sław  Radziwiłł koniuszy W . X w a  littew. Z bożey  
łaski xiąże na  Birżach. Dubinkaeh, S łucku  v Ko- 
pylu et to. dziedziczny pan, oznajmujemy wszem 
w obec, komu należy, iż my uw ażając  potrzebę 
ludu  naszego, nam od Boga powierzonego, kościół 
katolicki zafundow ać postanow iliśm y w dobrach 
naszych dziedzicznych, majętności nazwatiey Se­
reje, w  w ojewództwie troekiem leżącey y  xięd/.a 
p rzy  onyrn osadzić, oraz też dochody , z k tórych 
aby  się mógł żywić, postanow iliśm y, ażeby ch w a­
ła B oska w kościele pilnie y  porządkiem  była od- 
praw ow ana, temuż kościołowi y  jego  teraźniej­
szym y  innym następującym  plebanom placów 
sześć w mieście Serejach na ju ry s d y k ę  plebańską 
kościelną katolicką, poczynając  od drogi, alias  
gościńca idącego z K ow na  do G rodna, z lewey 
s trony  z domami z ludźmi mieSzkająeemi y roze- 
szlerni męskiego białogłowskiego rodzaju  y z p o ­
tomkami, ich służbą wszelaką, powinnością z d o ­
mami, gruntami, włokami czterma w polach miej­
skich na  kaźdey zmianie licząc po cztery włoki, 
co czyni ze wszystkim  włok dwanaście y morgów 
czternaście, różnie rozrzuconeini, sianożęciami, pa- 
s tewnikami muroźnemi y blotnemi zaroślami, z o- 
grodami y  wszelkieini nad to  wymyślonemi poży t­
kami wolnemi i t. d .”

Dalej funda to r dozwala proboszczowi szynk 
trunków , Wstęp do jez ior  i lasów; wrazie pożaru, 
obowiązuje s ę kościół i plebanję o dbudow ać  i 
wszelkie reparacje dokonyw ać. W  końcu  dodaje: 
,,chcemy zatym y  zniewalam y (proboszczów), a- 
byście żywą pamięć przed Bogiem mieli za nas y  
sukeesso tów  naszych.”

Ponieważ funda to r  był wyznania  ewangielicko- 
reformowanego, ten zapis wszakże dom yślać  się 
każe. iż polityka ty lko  nakazyw ała  mu być p ro te ­
ktorem dyssyden tów , w duchu  zaś sam mógł być 
istnym katolikiem, skoro  tak religijnie publicznie 
się odzywał.

P robostw o  tutejsze było połączone niejaki czas 
z mereekiem, jak  o tein p rzekonyw am y się z akt 
u rzędow ych, w k tórych czytamy, że dnia 13-go 
m arca 1776 r: był proboszczemserejskiui i m arec­
kim xiądz Jan  Je rzy  Hlebicki Józeffowicz kanonik 
katedr, inflantski, p ro touotarjusz  apostolski,  dz ie­
kan sirnrieński.

G dy  skutkiem czasu św ią tyn ia  tutejsza p o d s ta ­
rzała, rząd w r. 1853 wyznaczył na reparację  jej 
fundusz w ilości Rs. 1521 k. 57 i pół.

L a sy  naokoło Serej położone, dawniej u lubioną 
były k ry jów ką  łosi, dokąd  jeszcze i teraz z za Nie­
mna przybiegają; jeziora  okoliczne Duś, Mcte/e, 
Obelia, P asern ih i i wiele mniejszych, wabiły te 
zwierzęta do siebie dla och łody  i napoju; z tąd  to 
w obrębie rządow ym  Bestrajgiszki do leśnictwa 
Sereje należącym, pomiędzy wsiami M ikobołe i 
Paserniki rozciąga się okręg leśny, k tó ry  liriedu- 
Icalais (łosia góra) je s t  nazwanym.

Za Serejami na stronie północno - wschodniej, 
niedaleko Niemna, przy drodze  z Serej do fo lw ar­
ku Dziermieniszki, w okręgu Im obrębu  Dzierinie- 
niszki, je s t  grodzisko litewskie czyli j/de, porosłe 
ju ż  grabiną, którego praw dziw e nazwisko je s tn ie -  
znane.

Dalej w tymże obrębie pod  osadą  podleśnego 
straży Staciszki, jest drugie grodzisko Żytw u  zw a­
ne, porosłe  grabem, dębem, leszczyną, lipą. g rusz­
kami i mnóstwem konwalji T a  pile, chociaż me 
była jed n ą  z ważniejszych w arow ni litewskich, 
leży jednak  w bardzo pięknem położeniu i ma s o ­
bie właściwy urok pociągania do siebie każdego, 
kto utnie ocenić piękno przyrody, a przytem wią­
żą się z nią rozmaite podania  o skarbach u k ry ­
tych w łonie góry  i o duchach  strzegących  wie­
cznie tej warowni.

Litwini tutejsi D ziukam i nazwani, pomiędzy s o ­
bą mówią po litewsku, lecz w miastach i we d w o ­
rach, to je s t  z klassą wyższą, mówią, po po 'sku; 
tym sposobem Litwin udow adnia ,  że kochając 
spokrew nionych  pobra tym ców , nie w yrzeka się 
nauki od sw ych  p rzodków  otrzymanej. T ak a  m i­
łość zasługuje na wzajemność naszą, przez k tórą  
chętnie uczyć się winniśmy języka  litewskiego, j a ­
ko krajowego.

W Y S T A W A  P R Z E M Y S Ł O W A
W  W A n S Z A W IE .

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz Ner Kroniki 202.)

VI.
Narzędzia fizyczne, matematyczne i t. p.

P o  robo tach  ślusarskich, przejdziemy do w yro-  
bó v puszkars tw a  i nożowniotwa. Co do pierwszych, 
powiemy tylko, że jebne zakłady  rządów e w yro­
bu broni palnej w Tulę, Iżowie i Siestrotecku, 
miały czem popisać się na naszej wystawie. B roń 
przez nie w ystaw iona, czyni zadość wszystkim  
żądaniom każdegoi respective gatunku, a ceny jej 
tak przystępne, źe żaden p ryw atny  fdbrykantńfie- 
tylko ż niemi konkurować, ale naw et zbliżyć się 
do nich nie byłby w możności.

Z naszych fabrykan tów , dw óch ty lko w y s tą p i­
ło ze swemi wyrobam i broni myśliwskiej. F irm a 
K. i J  Bekfeer (dawniej Bekker i Rauszer), tudzież 
firma Koczy i Jaehimek. K ażda z nich dała  po 
kilka sztuk bardzo ozdobnej i kosztownej broni, 
ale piękne lufki s tanowiące podstaw ę dobroci b ro­
ni, nie są krajowego wyrobu, czego i t rudno  b y ­
łoby tu wymagać, gdzie ńajpierwsza w kraju  fa ­
bryka ledwie p rodukuje  i pozbyw a rocznie za 
15.000 rsr. w yrobów, k tó re  pojedynczo po kilka­
dziesiąt i paręset rubli kosztują. T y lk o  fabryki 
en gros, dostarczające wyrobu swego pojedyncźym  
puszkarzom, mogą przedsiębrać wyrabianie luf, 
szczególnie też pięknie dziw erow anych; fab ryka  
w yrab ia jąca  i p rzedająca en d e ta il , nie może się 
zarpnąc  na to. Nasze puszkarskie  zak łady  m ają  
przynajmniej tę zasługę, że da ją  broń wybornie 
wykończoną, a zasługa ta musi bvć bardzo w y so ­
ka, kiedy pomimo w ygórow anych cen, fabryki na­
sze na b rak  odby tu  skarżyć się nie mogą i w ogó­
le korzystnie procentują.

Broń sieczna i noźownictwo styka ją  się bezpo­
średnio z puszkarstwem. I  w tej ka tegorjin ie  b a r­
dzo popisaliśmy się na tegorocznej w ystaw ie. Je- 
deu tylno z warszawskich nożowników w ystąp ił  
z swemi wyrobami, które za to pod względem o- 
zdobnej robo ty  i w ybornego materjału w ostrzach, 
bardzo były chwalone. Ale w yroby  fabryk  fos- 
syjskich zagłuszyły zupełnie i wielością i rozmai­
tością w yrobów, naszego jedynego  reprezentanta. 
Kilka fabryk, po największej części z Niżegorodz- 
kiej gubernji, przysłało na w ystaw ę naszą wielkie 
mnóstwo w yrobów  nożowniczych, a narzędzia 
chirurgiczne z zak ładu  St. Pe tersburgskiego, nie 
miały obok siebie żadnego ryw ala .

A moglibyśmy byli w ystąp ić  do walki w zaw o­
dzie tej najwyższej gałęzi noźownictwa, bo nam 
na reprezentan tach  jego  nie zbyw a  i nie pojm uje­
my, dla czego tak  znakomite fabryki, j a k  pp. G u­
s taw a  Manna, Gerlacha, że ju ż  inne mniejsze p o ­
miniemy, nieuznały za powinność sw oją w y s tą ­
pić w  szranki i sk ruszyć kopję za honor krajowej 
fabrykacji. W  wielu innych gałęziach przemysłu 
ubolewać nam przyszło nad usunięciem się na­
szych rycerzy z tego pola spokojnych, a zawsze 
zaszczytnych turniejów; ale nigdzie ten brak o- 
brońców nie był nam tak  bolesny, bo w żadnój 
może gałęzi rękodzielnictwa nie znaleźlibyśmy re ­
prezentantów. na k tó rych  moglibyśmy z tak  zu­
pełną pewnością zwycięstwa liczyć, j a k  dwie po- 
wyźej wymienione firmy. Mamyż sądzić, że od­
dział instrum entów  chirurgicznych został zanie­
dbany  w tych  fabrykach , mamyż przypuszczać, 
że w chwili kiedy dobroczynna łaska M onarchy  
pozwala naszej młodzieży w rodzinnych niuraćh 
kształcić się na ch irurgów  i lekarzć, narzędzi p o ­
trzebnych dla tych  przyszłych zwolenników E s k u ­
lapa, przyjdzie nam szukać zagranicą? Niechce- 
tny przypuszczać tak niepomyślnej konjunktury  i 
wolimy raczej to niestawienie się do ajielu ze s t ro ­
ny naszych tak słusznie s łynnych fabrykantów , u- 
ważać tylko za jednorazow e zapomnienie się, ainie 
za zupełną dezercję.

Żeby już  raz z żelazem i ze s ta lą  skończyć, rzu­
cimy jeszcze okiem ria w yroby  druciane p. N eu­
mana z W arszaw y, jako  to: p łótna metalowe, mo­
siężne, żelazne, angielskie dosuszenia  słodu, szpil­
ki różno-gatunkowe, maszynę do czyszczenia zbo­
ża, formy do czerpania papieru, znak w odny do 
tegoż i t. p. i wspom nim y o p łochach tkackich w y ­
robu p. G. E h renk ran tz  ze Zgierza i p. F. A. Żyl- 
cow z Moskwy; wyroby te odznaczają  się dokła­
dnością obok taniości.

VII.
Odlewy.— Zlolnidwo i jego surrogaty.— Wyroby 

jubilerskie.
P a rę  miesięcy dopiero temu, j a k  mówiąc o gał- 

wano-plastyce, napomknęliśmy, że sz tuka  ta w rę-



kach  umiejących j ą  w yk o n y w ać ,  przeznaczoną 
je s t  zastąpić  wkrótce kosztow ny odlew  i roboty  
koło jego wykończenia, dwie okoliczności, dla 
k tó rych  dzieła sztuki, kopje arcydzieł rzeźby, d o ­
tą d  s tosunkow o bardzo są drogie. N a  w ystaw ie  
mieliśmy dowody, j a k  dalece pożąda nem byłoby 
wprow adzenie  galwanicznego kopjow ania  rozm ai­
tych  metalowych dzieł sztuki, k tóre do tąd  dla  sa­
mej tylko bardzo zamożnej publiczności są  p rz y ­
stępne, bo odlew bronzowy, opracow any  ręcznie 
po  odlaniu, musi być koniecznie kosztownym, 
dwie te operacje bowiem, przy  niełatwo topłiwym  
i tw a rd y m  bronzie, przy  potrzebie zazwyczaj k a ­
żdorazowego przygo tow yw ania  formy’, w ym agają  
w ydatku , czasu i eyzelerskiej roboty'; w os ta tn ich  
czasach s tarano się zniżyć koszt tego rodzaju  ro ­
bót, zastępując bronz cynkiem, tańszym, topłiw- 
szyin i łatwiej dającym  się obrabiać; takie w y ro ­
by s tosunkow o znacznie są  tańsze od bronzow ych, 
a bronzowane galwanicznie, w yjąw szy  niższej w ar­
tości na stopienie, w niczem nie ustępują  tamtym, 
ale jeszcze p rzy 'n ich  tyle  je s t  roboty , że bardzo 
tanio w ypaść  nie rnogą; mianowicie gdy  trzeba 
drogo zapłacić za oryginał czyli pierwszy model 
zagraniczny, lub za pomysł i w ym odelow anie  k ra ­
jow em u artyście.

T e  wszystkie niedogodności i finansowe ich 
skutki, uciążliwe dla  kupujących , s tara ła  się ile 
możności u sunąć  tutejsza fabryka  tego rodzaju  
przedmiotów, p. K aro la  Mintera. F a b ry k a  ta  od  
la t  trzydziestu  istniejąca, z początku, jak  sobie 
przypom inam y, ciągiem przypominaniem sic pu ­
bliczności, przez częste dooiesienia w pismach pe- 
rjodycznych , a szczególnie w  Ivurjerze, s ta ra ła  się 
zainteressować j a k  najliczniejszą publiczność, z a ­
chęcić przez d o b rą  robotę  i ceny ile możności 
przystępne, a dziś mając ju ż  usta loną  wziętość i 
n ieustanny odbyt, może bez zbytnich  poświęceń 
obniżać ceny przedm iotów  częstszego pokupu, bo 
w zakładach s to jących na ciągłym obrocie p ienię­
dzy, ważniejszym je s t  częsty, ciągły, mały p ro ­
cent, niż kiedyniekiedy grubszy  zarobek.

T o  też fab ryka  p. Mintera szczególnie od zn a ­
cza się um iarkowanemi cenami i na  od b y t  s k a r ­
żyć się nie może. Nie same też od lew y metallowe 
stanow ią  je j  zajęcie, chociaż to najznakom itsza 
jej gałęź. P a n  M inter p ierw szy  na wielką skalę 
zaprow adził  u nas wyrób przedm iotów  b lachar­
skich lak ierow anych  i doprow adził  tę część sw o ­
je j  fabryki do świetności równającej j ą  z zagra­
nicznemu N a  poprzednich w ystaw ach  fabryki 
rossyjskie  konkurow ały  w  tym  zawodzie z pa­
nem Mintrem, tym  razem niewidzieliśmy nic p ra ­
wie tego rodzaju  w yrobów  z tam tych  okolic. 
W  który inże domu nie znają nazwiska p ana  Min- I 
tera, z tych setnych zabawek dziecinnych, w k tó ­
rych  niewyczerpanym  je s t  co d o  now ych  pom y­
słów własnych, lub  naś ladow ania  i przyswojenia  
nam zagranicznych, a  ileż to ważniejszych dom o­
wego gospodarskiego użycia przedm iotów, u p o ­
wszechniło s;ę i stało się nieodbicie potrzebnein 
w  naszych gospodarstw ach , przez to że j e  fab ryka  
M intera dobrze  odrobione  i za n izką  cenę dosta r-  J 
czała. W ie le  bardzo  tego rodza ju  w yrohów  do­
starczają  różne inne fabryki, idąc za danym  przez 
p. M intera przykładem , wiele jeszcze s tanow i jego 
wyłączność, bo w spó łzaw odnicy  nie m ogą mu 
do trzym ać  placu w  dobroci i taniości. O bok co­
raz wzrastającej konkurencji, fab ryka  p. Mintera 
nietylko nie ścieśnia swojej działalności, ale o w ­
szem coraz j ą  bardziej rozszerza i co chwila  coś 
nowego a użytecznego z je j  w arsztatów  wychodzi.

W y ro b y  fabryki p. Mintera, z pow odu  swej r ó ­
żnorodności, w różnych ustaw iono miejscach, i tak: 
p rzy  wejściu na schody  znajduje się bukiet kwia­
tów. sztucznie z b lachy  w yrobionych , s tanow ią­
cych w odotrysk ; dalej na schodach  odlew cyn­
kow y, dziewczynki bawiącej się z papugą, T r y to ­
na przeznaczonego do w o d o try sk u ,  i wazonu 
w  s ty lu  gotyckim; — w  sali głównej j e s t  garnitur 
mebli ogrodow ych, dalej fotel i krzesła  w stylu 
bogatym, przyozdobione  odlewami i okry te  d y ­
wanem, oraz kwiatarki ozdobne; na etażerce p i ­
ram idy  środkowej, pomniki z odlewów brązo 
w yeh  Kazimierza Wielkiego, H en ry k a  Łagodnego 
i Kazimierza Jagiellończyka, oraz g ru p p a  Ledy 
z łabędziem i s ta tueta  czerkiesa; z odlew ów  cyn­
kow ych s ta tueta  P io tra  Wielkiego i pom nik K o ­
pernika w Toruniu , g ruppa  pasterza napadn ię te ­
go przez panterę, i genjusz siły; przy ostatuiem o- 
knie tejże sali,, z odlewów' cynkow ych  je s t  wiel­
kich rozmiarów figura Clirystusa P a n a  na  krzyżu, 
oraz posągi Najświętszej Panny , św. J ą n a  ew an­
gelisty, aniołów i dzieci m odlących  się, kruoyfix

z odpowiedniemi kandelabrami, chrzcielnica i 
cyboiju tn  w sty lu  gotyckim, dalej g ruppa  ch łop­
czyka  z łabędziem do w odotrysku , ch łopczyk b a ­
wiący się z wiewiórką, oraz g ru p p y  mniejsze na 
kominki, jak o  to: amazonka z tygrysem, pasterz  
spoczyw ający  na jeleniu, p a ra  koni, pinczer it. p. 
T u  znajdują  się też odlew y metallowe, ga lw ani­
cznie brązem powleczone, s ta tuetek Batorego, J a ­
na III, Czarnieckiego, Żółkiewskiego, K ochanow ­
skiego i Karpińskiego, oraz 24 popiersia znakomi­
tych  mężów, nareszcie szereg sprzęcików do ze­
garków  i zapałek, popielniczek i m ałych przyci­
sków; z brązów  znajdują  się tu  pomniki Mieczy­
sława Igo, Bolesława i A nny Jagiellonki. Grek 
w edług  Byrona, przyciski różne, płaskorzeźby sie­
dmiu królów, P iu sa  IXgo, oraz pp. K aczkow ­
skiego, Antoniego Kątskiego, Kraszewskiego, xię- 
cia Kazimierza Lubomirskiego, Syrokom li i W ó j­
cickiego , nareszcie latarnie ścienne gotyckie, 
świeczniki ścienne, żyrandole  i bogaty  przedko- 
minek mechaniczny, k tórego promienie za p rzy ­
ciśnięciem odpow iednich sprężyn, roztwiernją się 
lub składają; przy tymże są  sprzęty  kominkowe 
w opraw ach  b rązow ych złoconych.

Z samego tego wyliczenia pokazuje się, j a k  ró ­
żnorodna jest p rodukcja  tej fabryki, a z liczby 
przysłanych  na w ystaw ę przedmiotów, widzim 
ja k  ona pojmuje myśl i cel w ystaw y. W idocznem  
też było zajęcie zwiedzających wystawę, k tórych 
zawsze liczne g ru p p y  skupiały  się koło gusto- 
wnnie urządzonego zbioru tych  rozm aitych  a r ty ­
kułów, a ciekawość, z j a k ą  dopa tryw ano  przy 
każdym przedmiocie naznaczonej nań ceny, zapo­
w iada fabryce nieomylną korzyść z tego publicz­
nego popisu. W azon  kw iatów  z b lachy  u rz ą d z o ­
ny  tak, że licznemi o tw orkam i w y tryska ła  z nich 
w oda w otaczający go wodozbiór, śliczuie p rzy ­
stro jony kwiatami exotycznemi braci Hoser, za­
trzym yw ał choćby  najbardziej śp ieszących się do 
sal górnych.

F a b ry k a  pana  R oberta  Bohte, o której w sp o ­
minaliśmy ju ż  pochlebnie, m ówiąc o w yrobach  
rolniczo-przem ysłowych, p rzed s taw iłak i lk ag ru p p  
zwierząt, w edług w ybornych  wzorów zagranicz­
nych, od lanych  z bronzu. P a n  T ro u v e  dal kilka 
ładnych  postum entów do zegarów z bronzu zło­
conego i kandelabry. P an  D rew s także dw a  kan­
de lab ry  z figurami rycerzy średniowiecznych, ga l­
wanizowane złotem. J a k  na  naszą konsumeję 
przedm iotów, k tóre  użytkiem i ceną sw oją  należą 
do zbytkow ych, przyznać  musimy, że fabryki te­
go rodzaju  okazują  wielką działalność, co im za 
zasługę p raw dziw ą policzyć należy.

W y ro b y  srebrne  przedstaw ione były na naszty 
w ystaw ie  przez jednego  ty lko p ana  K aro la  Mal- 
cza z W arszaw y  i jednego  także p. G ubkina  z Ce­
sa rs tw a  (z Moskwy). P ierw szy  dał przedmioty, 
które  ws/ędzie, nietylko na wystawie, mile byw a­
j ą  widziane, bo sam owar, puhary , tace, miednice, 
lichtarze, cukiernice i t. d. srebrne, to rzeczy bez­
względnie tak  piękne dla  samej swojej wartości, 
że ju ż  nawet na forinę można nie zwracać uwagi. 
W idocznie  pan Malcz nie robił nic na w ystaw ę, 
da l  ty lko to, co się u niego w  sklepie ciągle na 
sprzedaż w ystaw ia , i co mianowicie w g rubszych  
sz tukach nie codzienny ma odbyt, nie może zatem 
s tosow ać się do mody. D la  tego też w y roby  pa­
na  Malcza przypom inają  daw ne  rysunki i formy, 
widziane ju ż  n iejednokrotnie  tu i owdzie i nie ma 
w nich tego przepychu  i w ykw intu , jakiem i a r ty ­
ści złotniczy Paryża , L on d y n u  i W iedn ia  pop isy ­
wali się na londyńskie j  i pąryzkiej wystawie. 
W  ogóle u nas, p rzy  coraz większej zamożności 
ogółu, rob o ta  łyżek, noży, widelcy, cukiernic, 
kubków  i nalewek, może iść bez przerwy, ma nie­
zaw odny  ciągły odbyt, ale grubsze sztuki rob ią  
się zw ykle tylko na obstałunek, albo na  p rzy o ­
zdobienie sklepu, i najczęściej długo go zdobią, 
nim komu mogącem u je zapłacić w p ad n ą  w  oko, 
d la  tego p ęw ta rzam y  jeszcze, że nie możemy mieć 
to za grzech fabryce  p. Malcza, że w w yrobach jej 
nie było nowej modnej formy. (i/, c. n.)

L I S T Y  ZE S T E P Ó W  K I R G i Z K l i l H .
III.

Do T....  J .„ .
Oj-dia]-lau w górach A lalanskich
Dnia '27 Czerwca 1846 roku,

Kochana M amo! W  ostatnim liście p isanym  
z nad  brzegów rzeki S arym -sak ty , uskarżałem się 
na d ługą  przerw ę w  naszych europo-azjatyckich 
rozm owach, s tanow iących  je d y n e  szczęście, jakiem 
m i  los  cieszyć się pozwolił. Już  zbliżała się chwi- 3 
la  opuszczenia olbrzymiego Alatau; ju ż  straciłem |

nadzieję otrzym ania  droższych  n ad  w szystko wie ' 
ści o zdrow iu  waszem, gdy  w tern zwrócone oczy 
moje ku wierzchołkowi góry, stojącej na drodze 
do Ajaguzy, u jrza ły  pył, i wkrótce potem koza­
ków spuszczających się na dolinę. K ażdy  z nas 
pobiegł na ich spotkanie, lecz wątpię, czy kto w ró ­
cił p o d  sw ą ju r tę  z taką radością  ja k  ja, o trzym a­
wszy list mamy. Zaspokojony  o je j  zdrowiu i re ­
szty  rodzeństwa, zapomniałem o wszysfkiem co 
mnie boli i z wesołem sercem żegnam kirgizkie 
Alpy, w k tó rych  kilkanaście dni spędziłem n a j­
przyjemniej, i k tóre  przenosiły  mnie co chwila 
w  błogie czasy mojej podróży  po Szwajcarji i 
Italji.

S iedm nasty  rok temu znajdując się w Medjola- 
me, opisywałem mamie igrzyska ludu, o d b y te p rz y  
mnie w obszernej arenie amfiteatru, p o d  błękit­
nym namiotem lornbardzkiego nieba, w obec kil­
kunastu  tysięcy kobiet i dziewic z n ad czaro w n y ch  
w ybrzeży Como i Lago-Maggiore. Dziś rzucony 
losem w odległe i nieznane E urop ie  strony , sk re­
ślę o ile mi czas pozw ala  k irg iską Bajgę, której 
byłem świadkiem w Dżite su, to je s t  siedmio rze­
cznym kraju.

Noc pokryw ała  jeszcze gęstym lasem obrosłe 
boki niższych p ią tr  Alatan, kiedy już  kilka dzie­
s ią tków  baranów , bydła  i koni, padło  pod  nożem 
rzeźników. P o  czterykroć w pięćdziesięciu kotłach 
gotowano mięsiwo przeznaczone dla  gminu. ;Bu- 
charsk i kucharz urządza ł p iław  z baran ią  tlusto- 
śeią, kiszmyszem i urukiem, pokarm  wyższej t y l ­
ko klassy u Kirgizów. W  n g r o m t r d i  skórzanych  
sabach  i tn rsukach , z sąsiednich aułów zwożono 
kurayż i ajran. Nareszcie, wstało  słońce i w całym 
blasku uśmiechnęła się dolina, skropiona  wodami 
pięcio-ramiennej Lepsy, szumiącej w cieniu s tu le ­
tnich topoli. Z w ierzchołków  gór, z wąwozów, 
z każdego zakątka, zaczęli ściągać Kirgizy na sw ych  
m ałych  lecz dzielnych koniach, w różno-barw - 
n y ch  ubio rach  i róźno-kształtnych czapkach i koł­
pakach.

O dziewiątej Bij pow ażny wiekiem, odziany 
w kolczugę, p rzyjechał przed ju r tę  pogranicznego 
naczelnika i zsiadłszy z konia, za tknął w  b lisko­
ści jej chorągiew, obok której s tanął na straży  
z dobytym  pałaszem. W k ró tce  na plac otaczający' 
nasz obóz, z krzykiem  rozdzierającym uszy Aj gaj 
i w największym nieporządku wleciało t rzys tu  
z górą jeźdźców, uzbro jonych  w  piki o piętnaście 
stóp długie, turki, gwintówki, mułtyki, abjałty , 
ezopary, sujuły, łuki i t. p. Dziczy tej przewodni­
czył, s ławny kirgizki bohatyr,  su łtan  Barak, mąż 
sw oją p o s taw ą  i twarzą, p rzypom inający daw nych 
hetm anów  Zaporoża. Żylastego karku jego, żaden 
mistrz śe iąćby nie zdołał. Cały wycięty j a k  z g ra ­
nitu, w  siedinnastym ju ż  ro k u  podnosił  głaz o- 
gromny, leżący na mogile swego przodka, a dziś 
w trzydziestym  piątym  je d n ą  ręk ą  dźwiga fortecz- 
ne działo z kołami.

Za p ięknych  dni swoich, zebraw szy  pięć tys ię ­
cy Kirgizów, zbil na miazgę Jusunów , ród  W ie l­
kiej hordy ; w jednej rozprawie sam siedmiu nie­
przyjaciół położył trupem, a w roku  przeszłym na­
padnięty' przez trzech zbrojnych baran tow szyków , 
nie mając nic prócz kainczy (1), tak  leli dzielnie 
poczęstował, że. ledwie z życiem uciekli. Dziś 
ten b oha ty r  s tepow y cichy ja k  baranek, spokojnie 
rządzi Siwanowcami, odznacza się ścisłym w ym ia­
rem sprawiedliwości i celuje między inneini su łta ­
nami, zdrow ym  rozsądkiem, w ym ową, a nawet 
nauką, albowiem umie czytać i pisać po ta tarsku. 
Rod wodzą jego, przed zatkniętą chorągw ią  prze­
ciągały jeden  po drugim oddziały różnych rodów  
kirgizkich, za trzym yw ały się na kilka chwil przed 
pogranicznym naczelnikiem, a potem puściwszy 
się w czwał, pędziły na  złamanie karków , w rze­
szcząc z całego gard ła  hasło swego rodu, np. A- 
blaj! Kaptagaj! Barak! G dy  ostatni oddział opu ­
ścił plac przeglądu, główno-dowodzący' sułtan u- 
b rany  w ponsow y chała t b ram ow any  złotem, w b o -  
gatej czapce bobrowej, zdjął w iszącą przez plecy 
długą  ja k  sosna gwintówkę, w ykrzesał ognia i za ­
paliw szy lont, wystrzelił z niej na  cześć rządcy 
średniej ho rdy . P o tem  rozdzieliwszy swe wojsko 
na dwie połowy, dał nam obraz kirgizkiej b itw y 
odznaczającej się dziwnym nieporządkiem i wrza­
skiem, k tó ry  przywiódł mi na pamięć te d w a  w ier­
sze z W alte r-S co ta :

Jakby  djablów trzoda wściekła, 
Zaszczekała rykiem piekła.“

D ługo okoliczne góry  odzyw ały  się echem te j  
bitw y w półdzikiego ludu. Tymczasem nadeszło 
po łudnie  a z nim up a ł  aiedozwałająoy się wycliy- 

j l )  Bizun—nahajka.



—  <5 —

lic-z ju r ty .  O godzinie czwartej zaledwie m ogli­
śmy w yjechać na miejsce przeznaczone dla bajgi. 
U poduoz’a olbrzymiej mogiły usypanej z kamieni, 
kryjącej zwłoki niewiadomego Kirgizów bohaty- 
ra, stało k ilka  j u r t  okazałych sw oją wielkością i 
ozdobam i, a obok nich w po śró d  pik sym e­
trycznie zatkniętych w ziemię, kilkadziesiąt n a ­
miotów różnego w zrostu  i barwy. Krocie Kirgi­
zów okryw ały  mogiłę i całą przestrzeń zakreśloną 
dla igrzysk. W  głównej jurcie wysłanej kobierca­
mi i malowniczemi tekimetami, siedziała a ry s to ­
kracja  średniej i wielkiej ho rdy . P o  odmówionej 
przez osmdziesięcioletniego mułlę modlitwie, za­
czął się traktam ent. H erbata ,  pilaw, baranina, ltu- 
inyz szły z kolei jedne  po drugich. Tymczasem 
z osobnej jurty ,napełnionej pod wderzch’prawie s to ­
sami końskiego i innego mięsiwa, dw udziestu  K ir ­
gizów bosych i w półnagich, o miedzianej piersi i 
tw arzy  roznosiło dla gminu pokarm  z którego 
w okamgnieniu stosy  ty lko kości pozostały. G ło ­
dniejsi lub łakomsi kładli za nadrza  łe b b a ra ń a lu b  
nóżkę kobyły , upominając się o udział w  powsze­
chnej biesiadzie po razy  kilka. T u  krzyk, wrzawa, 
rwetes n iepodobny do opisania; tam 'przeciwnie 
poważne grono su łtanów  i Bijów, g dyby  kolo se­
natorów dawnego Rzymu, siedziało z całą godno­
ścią w łaściwą swemu wiekowi i znaczeniu w n a ro ­
dzie. Nie było tu praw ie żadnej rozmowy, a lbo­
wiem całe zgromadzenie przysłuchiw ało  się im­
prowizacji młodego i przystojnego t rubadura .  — 
W ieszcz teu z ojca i dziada, j a k  bard  kałedoó- 
skich klanów, w dziesiątym już  roku życia opie­
wał każdy przedmiot k tó ry  się jego  oczom p rzed ­
stawiał, a dziś wzbogacony wiadomościami jak ich

............................... asły-ógł nabyć w stepie, pełen, imaginacji,
c h a n ą ła tw o śc ią  i w praw ą, śmiałymi natchnionym  
głosem, śpiewa po kilka godzin z rzędu w przed­
miotach ważniejszej treści; cały zajęty swoją im­
prowizacją, w p a d a  w zachwycenieprawie; a w szy­
scy s łuchają  go z uniesieniem. Głośne barekieldy! 
barekieldy!! p rze ryw a  ty lko jego  śpiewy i nim wyj­
dzie z ju r ty ;  konie i chała ty  zamiast lau rów  wień­
czą skroń poety. Imię jego  Urunbaj, lecz dość o 
nim...

P rzy p a trzm y  się konnym  w yścigom .— Oto na 
pagó rku  wbita pika, oznacza początek  mety, d ru ­
gi jej koniec o w iorst  dziesięć, meta do przebieże- 
nia nie wielka, zwłaszcza dla k irg iskich  biegu­
nów, lecz trzeba lecieć tam i napow rót po górach 
i dolinach, i to w  upał, z k tó ry m  ty lko  libijski 
walczyć śmiałby o p ierwszeństwo. D w udziestu  
malców, na dw udziestu  białych ja k  śnieg ałatan- 
ski koniach, puściło się w zawód. T u m an  kurza­
w y  zakry ł ich w  okamgnieniu przednaszem i oczy­
ma; chw ilką  tylko mignęli na szczycie przyległej 
góry, i j a k  b łyskaw ica zniknęli— nastąpiło  po­
wszechne niecierpliwe oczekiwanie pow ro tu ,  lecz 
nim upłynęła godzina, znowu na górze mignął o r ­
szak lecących pygm eów  i j a k  lawina spadł na d o ­
linę. Znowu tum an kurzaw y zakrył w swym cie 
innym obłoku  i jeźdźców  i koni, lecz ju ż  b lisko 
m eta—już  ich widać! lecz kto z nich pierwszy d o ­
p ię ty — piki? W szys tk ich  oczy zwrócone ku  nim, 
wszystkich myśli zajęte jed n y m  ty lko  p rzedm io­
tem w ygraną . Nakoniec staje u  mety spieniony r u ­
m ak— i okrzyk pow szechny  przyzna je  palm ępier-  
wszeństwa, szczęśliwemu właścicielowi jego  suł­
tanowi Kuszbeknwi, k tó ry  na tychm ias t  p ierwszą 
nagrodę  otrzymał. Sułtan Bnleń, bije T a n a  i Kn-

nunhaj k tórych  konie w ś lad  za p ierw szym  d o ­
ścignęły mety, mniejszych wartości p ryzam i cie­
szyć się musieli. O piątą wszczął się spór  między 
dw om a właścicielami koni, z k tórych każdy  r o ­
ścił sobie prawo do zwycięztwa; lecz wrzask o k r o ­
pny ja k i  z tego pow odu  napełnił powietrze, 
uspokoił w krotce sułtan Barak. W y s łu ch aw szy  
z najzimniejszą k rw ią  obu kirgizów, żelazną sw ą 
pięścią palnął w pysk  jednem u z nich tak  dzielnie, 
że ten ja k b y  piorunem rażony  s tanął w osłupieniu, 
a d rugą  rę k ą  rozdarłszy  na dwoje sztukę ch iń­
skiej materji, rzucił im pod nogi. W y ro k  H e rk u ­
lesa przyjęty był bez najmniejszego szemrania i a- 
pelacji. B ajga ta  zakończyła się walką o p ierw ­
szeństwo sił ciała, i dostaw anie  zębami pieniędzy 
z misy nalanej kumyzem, w rzuconych do niej. —  
Śmiech pow szechny tow arzyszył nieprzestannie 
tej ostatniej operacji, k tóra  »ż do zachodu słońca 
rozweselała niższą i wyższą klassę Kirgizów. Gdy 
ostatnie jego  promienie, sk ry ły  się za góry  o p u ­
ściliśmy plac igrzysk; tłumy lu d u  siadłszy na koń, 
rozpierzchły się na w szystk ie  strony; nastąp iła  ci­
chość przeryw ana  ty lko krzykiem  orłów, k ruków  
i jas trzęb i, k łócących się z sobą o szczątki n a ro ­
dowej uczty kirgizkiej, lecz i tych  za nadejściem 
chwili wieczornej m odlitw y w naszym  obozie, ro- 
sproszy ł w gó ry  i lasy  n iesłychany tu nigdy, 
grzmot dział i trzask  rac  ogn is tych  pęka jących  
w powietrzu. A. J.

D O N I E S I E N I  A .

Xiegarnia A. ! % © w o I c C k  l e g o  przy rogu ulic 
Krakoxvskie-Pr/.edinie.ście i Senatorskiej, w prost k o ­
lumny Zygmunta Nr 475, otrzymała now e dzieła: M. 
Sobieszczański: Przew odnik po W arszaw ie z planem  
miasta i lOciu rycinami kop. 50. Szkice i obrazki, se- 
rja lsza , zeszyt 1 i 2 z prenumeratą na 12 zeszytów  
rs. 3. A. N iew iarow ski: Galerja konkurentów  i konku­
rentek, kop . 70. J. I. K raszewski: Pamiętniki Jana Du- 
klana O chockiego, t. 4 rs. 6. D ickens: W spom nienia  
sieroty, 2 t. rs. 2 kop. 40. W . Daxvid: W iadom ość o 
kościółku  katolickim  w  Diszlagarze na Kaukazie, kop. 
20. E. W erderow ski: N iew ola u Szamyla rodzin xięeia  
Orbeliani i x ięcia C zaw ezaw adze 2 t. rs. 2 kop. 50. —  
P ow yższa  xiegarnia zaopatrzona je s t  w  xiążki szkolne  
na w szystk ie klassy do Szkół w K rólestw ie Polskiem , 
przyjmuje również na wym iany używane na now e.
 ___________   (Nr 3 3 1 — 1).

BAUNSCHEIDTYZM,
W  skutek um owy przed Królewsko-pruskiin nota- 

rjuszem, p. Eilender w  Bonnie pod dniem dzisiejszym  
zawartej, upoważniłem , niżej podpisany kupca, pana 
p. J e J 'Z C g ©  l iO t l ia  w W arszaw ie, do w yłącznej 
sprzedaży narzędzi zdrowia przezemnie w ynalezionych  
Ł e b c n s w c c k c r  zw anych, wraz z olejem do te ­
goż przynależnym (oleum Baunscheidtii) w obrębie Ce­
sarstwa R ossyjskiego i K rólestw a P olsk iego, aby cier­
piącej ludzkości i w  tam tejszych krajach moim praw­
dziwym  środkiem  leczenia przyjść w  pom oc, takow y  
w ła tw y  sposób dostawiać i skutecznie fałszerzy d o ­
chodzić.

Przez innego tutgobądż sprzedawane eiem - 
plarze moich narzędzi zdrowia są fałszywe.

Endenich pod Bonem w Prusiech Reńskich, 
dnia 2 Maja 1857 r.

liarol Ba«inocheirtt.
w ynalazca naturalnego sposobu  leczenia (,,Baun- 

scheidtyzm ‘0  oraz narzędzi L ebensw ecker zw anych.
'_________________________________(Nr 333— 1).

HOTEL EUROPEJSKI
(1 a  W II i C j

W  W A R S Z A W I E
P R Z Y  P L A C U  SA SK IM  I K R A K O W S K IE M  - P R Z E D M IE Ś C IU  

o tw a r ty  o d  I  S ty c z n ia  l i 5 J  r o k u

Ł ó ż e k  s to  p ię ć d z ie s ią t .
O m n i l ł l l S  do przyw ożenia  gości z kolei 

żelaznej.
K a r e t k i  d o j a z d y  miejskiej. 

K ą p i e l e  w hotelu.
W o d a  w iś la n a  na  w szystk ich  p iętrach 

S tó ł  w s p ó ln y  {T ob ie  d '/i6/e) o godzinie 3 7.

J e d z e n ia  ń la carte  o każdej godzinie dn ia

^  In a  f r a n c u z k ie  I w ę g ie r s k ie  w n a j­
lepszym  gatunku.

U s ł u g a  na  sposób  zagraniczny.
Ceny num erów  stale, o d  k o p  Sr. G il (z ip . 4 )  

d o  r sr . 4 (z ip . 3 6  gr- *©).
(Nr. 42. — 37.)

to:

P om iędzy innemi wodami mineralnemi, które w  kró 
tkich przerwach ciągle koleją żelazną mnie dochodzą, 
(ć o 'oryginalnymi świadectwam i udow o 'nić mogę), ode­
brałem iK issingen Itagozzi w  m niejszych i w iększych- 
bańkach, o czein mam zaszczyt zawiadomić W  W . D o­
ktorów  i Szanowną publiczność.— Dr T . Heinrich w do­
mu Petiskusa, obok klasztoru X X . Reformatów.

(Nr 33 2 — 1).

BgsmssusssamsssmsmsKmi s sssssssg sa
M*ją« w y łączn ą  a g e n tu rę  czyli k o tn iss b ra n ia  o b s ta -  jjjj 

AA lunków  w K ró lestw ie  P o lsk o m , jak o tćz  p o g ran iczn y ch  
00 p ro w in c ja c h  C e sa rstw a  od  sły n n e j w całć j E u ro p ieCŁ kH W IH W W irW

PP. ESSCHER WYSS & COMP. Z ZURICH.
(w Stwajearji) na M chiny różnego rodzaju, jako 

ju Machiny i Uotty parowe, Machiny do f»- jój 
”  bryk papierń, do fabryk bawełnianych, u 

do m ielenia zboża, do parowych i  in- 
nych okrętów, jako taż kompletne paro* n 

we statki, i  t. d., *11
upraszam szanownych reflektantów na takowe, aby j|jj| 
swe obstalunki lub zapytania tok (ustnie jak i pi- Jjj 
Imiennie dc innie składać raczyli, gdzie bezzwłocznie 
wszelkie bliższe objaśnienia, ceny i obrachowania jak 
najakuratniejsze, udzielane być mogą, —  Józef Iloche  
d lin g er, ulica Pr-ejazd N r 649. (Nr 94. — 5.)

473, Potocka  Cecylja hr. 
z Paryża nr 393. 

W YJECHALI Z WARSZAWY. 
Cichocki Karol ob. do 

do Konarzewa, Cieśliński 
Jó zef ob. do Chrząstowa, 
H orodyński J ó zef ob. do 
Starogrodu, Jaworowski A- 
lexy ob. do T rąbek, Lubo­
m irski Stan. xiążę do B el- 
na. Piątkowski Edw. oby. 
do Sufczyna, Paprocki A- 
dam ob. do Bogusław ie, 
Tymieniecki Leonard ob. 
do Mixtala, Adamowicz A -  
dam radca stanu do Ber­
lina, G rabowski Lud. u- 
rzędnik do O stendy, P a ­
szkowski Fran. ob. do Kra­
kow a, Tarnow ski W ładys. 
hr. do Krako Na, Wyro- 
zem bski Jakób ob. do Te- 
plitz, Wolscy Miko. i A lex, 
ob. do Berlina.

P R Z Y JE C H A L I  DO W ARSZAWY

Konsul jeneralny Kró 
lew sko-pruski w  W arsza­
w ie yen W agner z Berlina.
B ujalski B oles, ob. z Żele­
chowa, Bielawski radca ko - 
legjalny z Petersburga nr 
634, D ąbrowski Jan oby. 
z U ścieńca nr 556, Godle­
wski W iktor ob. z Kam ien­
ny nr 6 25 , Jezierski Adam 
ob. z Żytomierza nr 585,
Lenczew ski N ikodem  ob. 
z B iałegostoku nr 556, Mi- 
niszewski Fran. ob. z W i- 
tów ka nr 603 , N akw aski 
Jan ob. z C iechocinka nr 
601, Przeciszew ski Zygm. 
ob. z Kowna nr 634, B a l­
iach kanonik z Gdańska nr
414, Bacewicz Kurne!ja żo ­
na radcy stanu z Krako­
w a nr 1248, M ałachowska  
Antonina lir. z Drezna nr

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­
zną osób 327, w yjechało  270-_______ ________ ________

HłlRH łiUKJIjlSłr MAH»*AW»MIKJ
dnia 6 Sierpnia 1857 roku.

M o i» e t  y.

Pół-im perjn ły  r o s s y j s k i e .........................
D ukaty holleuderskie nc we w ażne •

ł*  a p i  e  r  y .

Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % s(/>) 
L is ty  zastaw ne białe II okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) ■ . za 100 złp.
L is ty  zastaw ne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4°/0) . . . za 15 rs.
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . . . . .
C e rt. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł.

,  „ lit. B. na 200 z ł. bez proc.
„ „ „ procentow e (5 % )

Dowody Kom. C eatr. L ikw id . za 100 z ł. 
Nowa rossvjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . .
„ „ .. z roku 1855

Akcje G łównego T o w arz y stw a  Ilossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . • 
Obligi W spółk i Żeglugi P arow ej w  Króle­

stw ie Polskiem (5 % ) za rs- 750

W e n i e .
B e r l i n ......................... 190 1 al.

„ ............................... 100 Tal.
G d a ń s k ......................... 100 Tal.

„ ............................... 100 Tal.
H a m b u rg .........................  300 HMk
L o n d y a ......................... 1 F t. St.
M o s k w a .........................100 Bs.
P etersburg  . . . .  100 Ks. 1 M.

.....................................100 Bs.
P a r y ż ...............................  300 Fran.

...............................  300 Fran.
W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M,
W ro c ław  . . . .  100 Tal.

żądano ułaroun

Rs. | kop. Rs. | kop

5 22 5 21
— — ——

88 26 88 ____

— — — —

— — — —

14 68 — i—

___ ___ — —

— — — —
— — — —
— — — —
— — — —

110 90 110
111 90 — —

_ — — —

742 50 — —

95 40 95

— — - — —
. | — — —

144 60 144 30
6 35 6 34

99 33 — —

99 33 — —

— — — —
76 29 76 5
____ ____ — —

93 — 92 : 85
— — — 1 "

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 40 
od listów  zastaw nych kop. 7’/ ,  

od nowej rossy.iskiej pożyczki Rs. 1 kop. 5 9 1-1/),

T E A T R  W IE L K I .  Ju t ro  widowisko bezpłatne. 
T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Ju tro : liano i wieczór

- W arszaw iacy i  Ureezkosieje.

W drukarni i .  tm gra . —  W olno drukow ać. —  W arszuw a m a  26 I i,ica (7  Sierp ia i 1857 r .  —  S ta rszy  cenzor. F. S o b ie s ir tn ń sS i .


